
Nw 151. Kraków, 7 Lipca — Wtorek. ftok 1885.
„Czas" wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

„  . . , . . na cały rok na kwartał
Pocztą w państwie Austryackiem............................................. || 24 złr.

n r Niemieckiem.................................................. || 28 złr.
„ do Włoch, Francy i, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi ..

innych państw należących do związku pocztowego . . . j j  32 złr. j  8 złr.

6 złr.
7 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 c.
3 złr.

3 złr.
prayjinąje się tylko o«l Igo clo oatałnlego dnia w miesiącu. — Listy 

z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracji Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne meopieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — Listów mefrąnkowanych nie przyjmuje się.
Rękoptsmów nadsyłanych nie zwraca się.

GZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

A.-.ministracya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Ullejacową p iem m rntfę  księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
steina w hotelu Saskim, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — Hadertane (na 3 strome dziennika) ou
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogtomenla I prenamcralo

w e  *e  Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunal­
skiej L .4 ; w P a r y s a  wyłącznie p. Adam, Rue Clćment 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissoniere 33); w Wiednia pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber­
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ham­
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, tylko prenumeratę pp. H. Gold­

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & C.
W nm aw ie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej

P r z e d p ł a t a  na  „CZAS“
od dnia Igo L i p c a  1885 r.

Z  p rze sy łk ą  pocztow ą w państw ie  
A u stryack iem :

na cały rok 3 4  złr. 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc

*łr. 1 3  złr. 6  złr. 3 * 5 0
Z  przesyłką pocztową do Niemiec: 

na cały rok 5 6  marek.
na pół rokn 
3 8  marek

na kwartał
1 4  marek

na 1 miesiąc 
6  marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy »ię ty l ko  
od pierwszego do os t a t n i ego  dnia 
w miesiącu.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya Czasu 
w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, najdogo­
dniej i najtaniej przesyłać przekazem  poczto­
wym .

Cena „Czasu* zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego Numeru.

_ Miejscową prenumeratę przyj 
rauje Administracya „Czasu," tu 
dzież a jeneye  pp. E. Śilbersteina 
biuro dzienników i ogłoszeń w ho­
telu Saskim, handel Z. Skalskiego 
w Sukiennicach pod 1. 37, sprze­
daż gazet Kuklińskiego w hall Su­
kiennic 1. 6, księgarnia S. A. Krzy­
żanowskiego w rynku głównym, 
handel Hessa w rynku głównym, 
handel Bajera przy ul. Grodzkiej, 
główna trafika w rynku głównym.

We Lwowie  przyjmuje prenu­
meratę p. Józef Knapp w głównej 
trafice cygar i tytoniu Hr, 3 przy 
ulicy Trybunalskiej.

Przegląd Polityczny.

Kraków 6 lipra
W sprawie pielgrzymki do Welehradu zamieszcza 

Gazeta Lwowska następujący sygnalizowany nam 
już w sobotę telegraficznie komunikat: „Minister­
stwo spraw wewnętrznych oznajmiło rządom kra­
jowym reskryptem z dnia 1 b. m., że według re- 
lacyi morawskiego Namiestnictwa, w Welehradz e 
i okolicy panują jeszcze ciągle choroby epidemi­
czne (ospa, tyfus i szkarlatyna), a rychłego wy­
gaśnięcia epidemii na razie oczekiwać nie możne. 
Najwyższej wagi względy na sanitarne stosunki 
zniewoliły ministerstwo spraw wewnętrznych po­
lecić rządom krajowym, aby zakazały przedsię­
wzięcia pielgrzymek i procesyj do Welehradu do­
tąd, dopóki nie otrzymają uwiadomienia o zupeł 
nem uchyleniu sanitarnych powodów zakazu."

Polit. Corr. donosi, iż według dotychczasowych 
dyspozycyj, przybędzie Cesarz dnia 12 lub 13 
b. m. z Ischl do Wiednia, i uda się z większym 
orszakiem na inspekcyę do obozu‘w Bruck nad 
Litawą. p0 odbyciu inspekcyi powróci Monarcha 
do Ischl. Równocześnie niektóre dzienniki wiedeń­
skie zamieszczają pogłoskę, iż zjazd Cesarza au- 
stryackiego z Cesarzem niemieckim nastąpi w Ischl 
dnia 6 sierpnia, a w dwa dni potem uda się mo 
narcha austryacki do Insbruku na uroczystość 
strzelców austryackich.

Jutro rozpoczynają się w Wiedniu konferencje 
przed i zalitawskich ministrów w sprawie odno­
wienia cłowego i handlowego związku z Węgra­
mi. Wskutek tego odbyło się już przedwczoraj 
dłuższe posiedzenie Rady ministrów, pod przewo­
dnictwem hr. Taaffego, na którem zastanawiano

się nad stanowiskiem, jakie rząd austryacki ma 
ostateaznie zająć wobec tych rokowań.

Zwykle dość dobrze o planach prawicy poin­
formowana Oest. Corr., wychodząca w Wtirzburgu, 
wyraża przekonanie, iż myśl zlania się zupełnego 
klubu Hohenwartha z frakcyą Liechtensteina, zy­
skuje czem raz więcej zwolenników. W gronie 
niemiecko - konserwatywnych posłów objawia się 
ku t< mu wyraźna dążność w tem przypuszczeniu, 
iż wiceprezesem klubu Hohenwartha zostałby ks. 
Alfred Liechtenstein, lub też jaka inna stosowna 
osobistość, reprezentująca niemieckie kraje alpej 
skie, któraby wysłuchiwała specyalnych życzeń 
niemiecko-konserwatywnych posłów, i takowych 
zarówno w ministeryum, jak w klubie i komisyach 
szczerze broniła. Związanie się tych dwóch klu 
bów w jedno stronnictwo parlamentarne, ma być 
wskazane względami taktycznemi i potrzebą utrzy 
mania jedności w całym obozie konserwatywno 
niemieckim.

Z okazyi krajowej wystawy w Peszcie, zapo 
wiedziane są na lato liczne tamże kongresy. Wy 
bitae wśród nich miejsce zajmuje otwarty już 
wczoraj zjazd historyków węgierskich, który za 
gaił biskup Arnold Ipolyj. W przemowie swojej 
zaznaczył on, iż madziarska narodowość czerpie 
swoje żywotne siły ze swego tradycyjnego histo 
rycznego ducha, i jak się dźwignęła wskutek swo 
jego historycznego poczucia, tak także i nada' 
w myśl swych historycznych tradycyj dalej rozwi 
jać się będzie. Tymczasem jednak szerokie pole 
dziejowych badań leży jeszcze prawie odł igiem, 
zaniedbanie w tym kierunku należy przeto z roz 
wagą i energią naprawić i wzbudzać zapał do 
studyów historycznych przez umiejętne pielęgno 
wanie nauki historyi ojczystej w szkole.

Pogłoska, jakoby Ojciec św. skłaniał się do u 
gody z Włochami, puszczona w świat przez dzien­
nik Matin, na podstawie, jak dziś utrzymują, żle 
zrozumianego telegramu p. Houx, byłego redaktora 
Jęurnal de Rome, wywołała liczne zaprzeczenia, 
tak że w końcu czuł się i dziennik Matin spu- 
wpdowanym do odwołania jej, z zapewnieniem, 
że w nią, jako niepodobną do prawdy i niezga 
dza^ącą się z polityką, jaką się Watykan kieruje 
i kierować musi, sam nigdy nie wierzył.

Z Paryża donoszą do Polit. Corr., że wysłanie 
nadzwyczajnego poselstwa marokańskiego do Pa 
ryża było tylko aktem kurtoazyi, niedokończone 
zaś dotąd rokowania względem uregulowania gra 
nicy między Algieryą a Marokiem, toczyć się będą 
dalej w Tangerze.

Wysłane poselstwo miało tylko, jak zkądinąd 
donoszą, podziękować najwyższym władzom Rze 
czypospolitej francuskiej, za udzielenie pomocy in 
żynierskiej do uregulowania portu w Tangerze, 
z którego to powodu zh śliwę języki hiszpańskie 
głosiły, że Francuzi port ten jakoby przyszłą swą 
własność urządzają.

W obozie radykalnym we Francyi przyszło z po 
wodu wy bo: u w Charonue do formalnej scysyi 
między odcieniami, którym przywodzą Clemenceau 
i Rochefort. Organa ich Justice i Intransigeant, pro­
wadzą z sobą jaknajzaciętszą wojnę. W Charonne 
popiera stronnictwo Rocheforta wszelkiemi siłami 
kandydaturę byłego jenerała komuny Eudes; Cle 
menceau używa natomiast wszelkich możliwych 
środków aby temu zapobiedz. Stronnictwo Roche- 
foita ogłasza stronników Clemenceau, jako dziś 
już nieukrywających się, ale otwarcie występują­
cych reakeyonistów.

Spór ten i przewidziane dalsze jego następstwa 
obudziły wielką radość w obozie oportunistów, 
gdzie sądzą, że skutkiem rozbicia się obozu ra­
dykalistów, liczba deputowanych tego stronnictwa 
zmniejszy się znacznie w przyszłych wyborach. 
Niewiadomo jednak, czy scysya ta i jej skutki 
wypadną na korzyść oportunistów. W ich łonie 
wszczął się bowiem także zacięty spór między 
stronnikami pp. Ranc i Bert, którzy pragną w pro­
gramie przyszłych wyborów zamieścić między in- 
nemi punktami także „oddzielenie Kościoła od pań 
stwa," czemu się, nie z zasadniczych prawda, ale 
oportunistycznych względów, opierają jak najusil­
niej Ribot i Leon Say. Ponieważ oportunizm jest

duszą tego stronnictwa, przeważenie więc zdania 
pp. Ranc i Bert, na które się zanosi, podkopie 
główne zasady stronnictwa, które zamieni się chyba 
teraz w radykalne.

Rozgłaszano dawniej, że Francy a w okólniku, 
który mocarstwom miał być przesłanym, poruszy 
kwestyę opuszczenia Egiptu przez Anglików i zneu­
tralizowania tego kraju. Okólnik ten znajduje się 
już w ręku mocarstw, niezawiera jodnak pomie 
nionych punktów. Reasumuje on jedynie wszystkie 
punkta całej pracy komisyi sueskiej, która się 
odbyła w Paryżu a przerwaną została ustąpieniem 
gabinetu Gladstona, i wyraża zdanie, że na tej 
podstawie możnaby drogą wymiany zdań dyplo­
matycznych dojść łatwo do zupełnego porozumie 
nia między mocarstwami.

Przygotowania do agitacyj wyborczych już się 
w Aoglii rozpoczęły. Gladstone który zrazu okazy­
wał chęć usunięcia się z areny politycznej, w czem 
mu korona w ten sposób dopomódz chciała, że mu 
godność członka Izby lordów ofiarowała, aby go 
od agitacyj wyborczych do Izby niższej i od prze­
wodnictwa liberałów w tej Izbie oderwać, nie 
przyjął, jak wiadomo, tej godności i zapowiedział 
w liście do wyborców swych w Midlothian, że 
wystąpi ponownie z swą kandydaturą i działać 
będzie na korzyść dalszego rozwoju programu 
Whigów.

Przed kilku dniami syn jego Herbert Gladstone 
wymienił na Zgromadzeniu liberalnem w Wake­
field główne punkta zamierzonego programu, jako- 
to: rozszerzenie praw autonomicznych Irlandyi, 
silna „odporna" polityka zewnętrzna (przypomi­
nająca swem określeniem nieco strategiczne „kon­
centrowanie się w tył“), unikanie wszelkich zawi- 
kłań, ścieśnienie węzłów między koloniami a kra­
jem, daleko sięgające reformy wewnętrzne, opie­
rające się na woli ludu.

Z konserwatywnej strony przypominają znów 
Gladstonowi, jak przed pięciu laty rozpoczął swą 
kampanię wyborczą w Midlothianie slynnem swem 
Hands off, które w dalszem następstwie sprowa 
dziło olosobnienie i wszystkie klęski Anglii i pro 
rokują dalszy ich ciąg, jeśli agitacyjne mowy 
Gladstona znajdą przychylne przyjęcie u wybor­
ców. Oprócz tego założyło kilku możnych człon­
ków stronnictwa konserwatywnego Stowarzyszenie, 
które ma poświęcić znaczne sumy na publikacye 
ulotne, obudzające w różny sposób (przez powie 
ści, artystyczne rysunki i illnstracye etc.) cieką 
wość szerokich kół. Publikacye te mają być po 
nader niskich cenach sprzedawane lub rozdawane 
a zawierać mają także pouczające artykuły poli­
tyczne, w popularny sposób pisane. Przewodni­
czącym tego Stowarzyszenia jest Lord Randolf 
Churchill.

Pogłoski o rzekomem powstaniu w Afganistanie 
sjerzone były najpierw na giełdzie petersburgskiej, 
rodobno w zamiarach spekulacyjnych. Kwestya 
zresztą, czy rozchodzące się wieści polegały na 
rzeczywistych jakich rozruchach, lub tendencyjnie, 
a przez kogo zmyślone zostały, nie jest dotąd do­
statecznie wyjaśnioną.

W Petersburgu głoszono, że to Anglicy wy­
wołali rozruchy w Afganistanie, ażeby zyskać po 
zór do skoncentrowania sił afganistańskich i an­
gielskich nad północnemi granicami Afganistanu. 
W Anglii znów głoszono, że Rosya, korzystając 
z nieporozumień Ishaka chana z krewnym swym 
Abdurrhamanem, podnieciła w swym interesie pier 
wszego do wszczęcia jakichś rozruchów, które je­
dnak nie miały przybrać wielkich rozmiarów, ma 
jednak skutkiem tego panować w niektórych po 
koleniach dość silne wzburzenie umysłów.

Wszystko to jednak, jak już powiedzieliśmy, 
wymaga jeszcze stwierdzenia, i może należeć do 
wieści tendencyjnie z obu stron rozsiewanych.

Drummond Wolf wysłanym został jak wiadomo 
w specyalnej misyi do Egiptu, której urzędownie 
podanym celem ma być dokładne zbadanie sto­
sunków miejscowych i obmyślenie najlepszych 
środków do dobrego uporządkowania ich, po za 
którą jednak domyślają się niektóre dzienniki na­
wet zmiany rządu egipskiego. Tewfika ma znów

zastąpić Ismail basza. Baring wyjeżdża z Egiptu 
na trzymiesięczny urlop. Usunięcie go ma być 
tylko chwilowem, żeby nie krzyżował działania 
Wolfa, później wszakże ma znów wrócić do spra­
wowania regularnych rządów na podstawie zdzia­
łanych tymczasem zmian.

Posła angielskiego w Berlinie powołał Salisbury 
do Londynu; domyślają się, że uczynił to w celu 
dokładnego poinformowania się co do stanowiska, 
jakie Niemcy w różnych sprawach bieżących zaj­
mować będą.

Król hiszpański, który z adjutantem swym uda 
się do Aranjuez, dotkniętego silnie grasującą tam 
cholerą, zjednał sobie przez ten czyn poświęcenia 
w celach humanitarnych, wielką sympatyą u ludu 
madryckiego, który w chwili powrotu jego do Ma 
dry tu obiegł tłumnie dworzec kolei żelaznej, i za­
legł wszystkie ulice, któremi król miał przejeż 
dżać witając go entuzyastycznemi okrzykami.

KORESPONDENCYA „CZASU.
Lwów 3 lipca.

(X ) Wspomniałem w jednym z poprzednich li 
stów, że gremium kupców chrześciańskich posta 
nowiło we wrześniu zwołać wiec kupców z całego 
kraju, i że zamierza zaprosić p. Stanisława Wy­
sockiego, obecnie posła do Rady państwa z wię 
kszych posiadłości okręgu Przemyskiego, który 
przez dłuższy szereg lat zajmował stanowisko kon­
sula w Konstantynopolu, Smyrnie i w Serbii, ażeby 
zechciał kupców tutejszych pouczyć o konjunktu- 
rach handlowych panujących na Wschodzie. P. Wy 
socki, powziąwszy tę wiadomość, wystosował list 
do prezydenta tutejszej Izby handlowej, p. E. Si­
mona, który go odczytał na dzisiejszem posiedze­
niu Izby. P. Wysocki oświadcza gotowość wzięcia 
udziału w wiecu, na stosowne zaproszenie komi­
tetu urządzającego ten sejmik, jest bowiem prze­
konany, że wskazówki jego, oparte na długoletniem 
doświadczeniu, mogą przynieść pożądane owoce 
przyczynić się do nawiązania stosunków handlo 
wych w celu eksportu naszych towarów na połu 
dniowy Wschód. List p. Wysockiego został zako 
munikowany gremium kupców chrztściańskich.

Według komunikatu ministerstwa handlu, odczy 
tanego na dzisiejszem posiedzeniu tutejszej Izby 
handlowej, a opartego na relacyi austryackiego kon­
sula w Sanghai, nafta galicyjska mogłaby tam liczyć 
na znaczny odbyt, gdyby producenci nasi chcieli 
przyjąć amerykański system opakowania. Sprawą 
tą zajmie się niezawodnie Towarzystwo naftowe 
w Gorlicach, któremu Izba przekazała komunikat 
ministerstwa.

Z innych spraw ogólniejszego znaczenia, zasłu 
guje na uwagę reskrypt ministerstwa handlu, wzy 
wający Izbę, ażeby pouczyła naszych hodowców 
bydła opasowego o macbinacyach agitatorów wę 
gierskich, starających się nakłonić tych hodowców 
do wysyłki bydła t y l k o  na targi w Preszburgu 
Jest to ze strony tych agitatorów uknuty spisek 
irzeciw targom wiedeńskim, jak to już kilkakro 

tnie wykazywało austryackie ministerstwo handlu

L w ó w  5 lipca.

Miliony wychodzą z kraju nietylko za produkta 
obcego przemysłu, których dotąd zastąpić nie u- 
miemy krajowemi, lecz także na rzeczy, bez któ­
rych albo obejśćby się można, albo któreby się 
może i w kraju bodaj w części znalazły. Mam tu 
na myśli tę coroczną tłumną wędrówkę polskich 
soit-disant pacyentów, szukających uzdrowienia lub 
jokrzepienia w najrozmaitszych zakładach i zdro­

jowiskach. Morza, lub takich specyalnych wód, ja ­
kie np. Karlsbad posiada, wytworzyć u nas nie­
podobna, ale zakłady hydropatyczne, zdroje żela- 
ziste itd. są w kraju niezawodnie tak samo sku­
teczne, jak zagranicą. Co do świeżego górskiego 
powietrza, odgrywającego dziś rolę najważniejsze

go czynnika w każdej kuracyi, nasze okolice gór­
skie pewnie nie ustępują obcym. Mimo to wszystko 
nie można czynić wyrzutu tym, którzy szukając 
pokrzepienia lub chociażby tylko wytchnienia, opła­
cają się sowicie obcym zakładom i obcym przed­
siębiorcom. Komfort — nie ten błyszczący, zbytko­
wny komfort, który spekuluje na kaprysy, lecz 
ten zwyczajny stanowiący synonim niezbędnych 
wygód — tak stanowczo przemawia za obcemi za­
kładami, że dziwić się nie można tej corocznej 
tłumnej wędrówce zamożniejszych klas za granice 
kraju. Powoli jednak i na tem polu robimy po­
stępy, a każdy taki postęp pewnie sowicie się 
opłaca. Są już w kraju zakłady hydropatyczne, 
do których niekoniecznie wyprawiać się trzeba 
z całym taborem sprzętów i gratów domowych; 
są już zakłady, w których nawet nie chorzy szu- 
kający rozrywek, spędzić mogą lato, jeżeli tylko 
cokolwiek zniżą skalę wymagań. Rozwój i ulepsze­
nie takiego zakładu powinny nas tak samo cie­
szyć, jak rozwój jakiej fabryki, zatrzymującej 
w kraju krocie dotąd za granicę wysyłane. W osta­
tnich latach znaczny postęp spostrzegać się daje 
w dwóch szczególnie zdrojowiskach, w Szczawni­
cy, dla której Akademia umiejętności nie szczędzi 
kosztów i zabiegów i w Krynicy, dla której wła­
śnie w ostatnich dwóch latach rząd uczynił wię­
cej, aniżeli kiedykolwiek. W r. z. powstał zakład 
hydropatyczny, powszechnie chwalony, w tym roku 
zadecydowała się budowa domu zdrojowego (Kur- 
hausu). Właśnie w tych dniach nadszedł reskrypt 
ministra rolnictwa, który aprobuje ostatecznie bu­
dowę domu zdrojowego w Krynicy, według planu 
premiowanego przez tutejszą jury (pod godłem 
Tatry), kosztem 150 000 złr. Jestto zatem znaczna 
inwestycya, a korzyść jej dla kraju nie potrzebuje 
bliższego objaśnienia. W myśl reskrvptu ministe 
ryalnego dyrekeya lasów i domen przystąpi zaraz 
do opracowania szczegółowych planów. Jest szcze­
ra i stanowcza dążność do wszelkiego możliwego 
przyspieszenia dzieła.

Do niedawnych moich uwag o emigracyi wło­
ścian dodać muszę dziś szczegół, wskazujący, że 
władze w swoim zakresie usilnie starają się za­
tamować źródło złego. W Krakowie niejaki Aron 
przepraszam Artnr) Landau zapisał się czarno 

w dziejach dzisiejszej emigracyi włościan, za co 
kilkakrotnie wysokiemi karami pieniężnemi został 
dotknięty. Aby nie wchodzić w kcllizyę z wła­
dzami, wniósł podanie o konsens na założenie 
w Krakowie biura informacyjnego dla emigran­
tów. Namiestnictwo odmówiło, a p. Landau poszedł 
do ministerstwa z rekursem tak przeciw tej od­
mowie, jak i przeciw najświeższej karze pienię­
żnej w kwocie 100 złr. Ministerstwo całkowicie 
odrzuciło rekars p. Arona (przepraszam Artura) 
Landaua, który w dobrze zrozumianym własnym 
interesie powinien sobie wybić raz na zawsze 
z głowy prowadzenie ajentury emigracyjnej bez 
koncesyi. Można go solennie zapewnić, że prędzej 
uda mu się przemytnictwo, aniżeli ta ajentura.

W tutejszej szkole weterynaryi ministerstwo u- 
tworzyło nową piątą z rzędu asystenturę. Jestto 
dowód, że szkoła odpowiada celowi i wzrasta.

Między echami wyborczemi razi szczególnie je ­
den z powiatu Tarnopolskiego. Pewien ksiądz ru­
ski (przed wyrokiem, nie wymieniam ani nazwi­
ska, ani miejsca zamieszkania) w ferworze do gro­
mienia Polaków użył wyrażenia, które stanowi 
taką obrazę Majestatu, jakiej zapobiegać winno 
już nie postanowienie kodeksu karnego, lecz przy- 
iwoitość właściwa ladziom wykształconym. We 
jwowie toczy się znowu śledztwo karne przeciw 
pewnemu indywiduum, które wpadłszy do szynku 
między jednym a drugim kieliszkiem, nawet mię­
dzy jednym a drugim haustem tyle rzuciło obelg 
na rząd austryacki i tyle wypowiedziało przepo­
wiedni o blizkiem panowaniu Rosyi w Galicyi, że 
tym materyalem kryminalnym (§ 65 ustawy kar­
nej) mogłoby było sowicie obdzielić całe liczne gro­
no przysłuchujące się tym ekspektoracyom.
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(X ) Duchowieństwo obrządku grecko-katolickie- 
go, zaleszczyckiego dekanatu, wystosowało w tych

H ugo K ołłątaj.
(Dokończenie).

Z właściwą sobie, a przedziwnie bystrą przeni 
kliwością przedstawia X. Kalinka ten ciekawy pro 
ces, jaki się odbywał we wrażliwej duszy Kolią 
taia podczas pobytu jego za granicą i jak się 
powolnie pod wpływem wiadomości z kraju zmie­
niały jego poglądy, usposobienie i sympatye. — 
Obraz tej wewnętrznej przemiany tem widoczniej­
szy, bo oto dawny protegowany Prymasa, przyja­
ciel zacnego marszałka sejmowego, czynny doradca 
króla, człowiek stanu i praktyczny polityk zaczyna 
konspirować, staje się człowiekiem rewolucyi.

Kołłątaj przybywszy z emigracyi do kraju, za 
8tał rewolucyę w pełnym prądzie. Najgorętsi pa 
tryoci, najwykwintniejsze imiona polskie, łączące 
z przepychem bogactw, błyszczący rozum, groma­
dziły się pod Kościuszkowski sztandar, pracowały 
i walczyły z zaparciem, oddając pełną ofiarą świa­
dectwo miłości i poświęcenia bez granic. Na mo­
ment skupienia ducha, uroczystego wejrzenia w sie 
"L® > skruszonego rozmyślania, zabrakło już czasu. 
Wśród szczęku oręża zapragnął cały naród po tru­
pach i zwaliskach stąpać do materyalnych trofei 
tryumfu. A zdrowy instynkt narodowy po nad 
wszystkich innych bohaterów podniósł w tym cza­
sie Kościuszkę, który miłość ludu i poświęcenie 
dla Ojczyzny, splótł dziwnie pięknie w jednę ca­
łość narodowego ideału, opromienił go pełną po­

tęgą swego bohaterskiego ducha i życiem własnem 
świadczył o życiu tego ideału.

Piztd oczyma Kołłątaja, spieszącego na ogólne 
wezwanie Kościuszki z Saksonii do Krakowa, pod­
niosła się zasłona, która wielu innym wejrzenie 
w przyszłość zaciemniała. „Polska "musi przejść 
przez wielkie zamięszanie" pisał Kołłątaj już da 
wniej do Szczęsnego. Umysłu jego tedy nie mro 
czyły ilnzye pokojowych przejść. Był on przeświad­
czony, że wybuchła rewolucya gwałtowna, której 
fale zdolne porwać za sobą wszystko, czego je­
szcze nie wydarli najezdcy. Sytuacya wogóle była 
ciężką, groźną, a poniekąd rozpaczliwą. Powsta­
nie nieprzyjaźnie powitane przez rząd , przezwane 
przez króla polskiego rozruchem zgubnym dla kraju 
i szkodliwym dla bezpieczeństwa publicznego, pro­
wadzone przez dość słabe lubo pełne entuzyazmu 
siły z łona własnego narodu wydobyte, pasujące 
się z liczniejszymi zastępami Moskali i Prusaków, 
a pozbawione wszelkiej obcej pomocy, zapowia­
dało mimo swego błyszczącego pod Racławicami 
wstępu, prędzej czy później tragiczne rozwiązanie.

Przybywszy do kraju rzucił się Kołłątaj z za­
pałem i namiętnością w wir insurekcyjnego ruchu, 
ruchu, który m iał, jak trafnie zauważa X. Kalin­
ka, dwoistą cechę: była w nim i chęć wybicia 
się na niepodległość, była i dążność przewrotów 
polityczno-socyalnycb. Jedna i druga tendeneya — 
dodaje X. Kalinka — znalazła się w r. 1794; 
pierwszą reprezentował Kościuszko, drugą Koł­
łątaj.

Odznaczając się niepospolitemi zdolnościami i 
nieznużoną pra^ą, bez której żadne dzieło nie po­
wstanie, obracał się Kołłątaj już w dotychczaso­
wym swoim zawodzie publicznym wśród niejednej

żwawej walki, spotkał się z niejedną trudnością. 
Ruchliwemu jego uczuciu, towarzyszył podobnie 
czynny umysł. Jako pierwszorzędny polityk swego 
wieku, pojął Kołłątaj w jednej’chwili, żejw rewoln- 
cyjnych momentach w dłoni mas naczelna spoczy­
wa władza. Poruszać i porywać te masy za sobą 
nie był zdolny Kołłątaj, ale natomiast posiadał 
on w wysokim stopniu talent do samoistnej orga- 
nizacyi rewolucyjnej. Sobą samym mądry, twór­
czy, płodny, zapragnął też na własną rękę kiero 
wać powstaniem.

Filip Lichocki, prezydent m. Krakowa, w chwi­
li wybuchu powstania Kościuszkowskiego, tak kre­
śli początek politycznej akcyi Kołłątaja z tego 
czasu: „A w tym przybył do Krakowa ks. Kołłątaj, 
około którego, jak bąki lub muchy, uczepiło "się 
za wiele pozornych patryotów i zapaleńców. Ten 
zacny prałat mniej do wojskowości, więcej miał 
apetytu zarządzać skarbem i cywilnością i ekwili- 
brycznie pragnął utrzymywać teroryzm, równość 
osób i majątku między krajowymi obywatelami... 
wszyscy drżeli przed Kołłątajem, który coraz sroż- 
szego Robespierra na siebie przybierał minę, a 
w całym kraju samowładnym się gospodarzem 
sztucznie i przewrotnie kabalizując, robił się naj­
ważniejszym".

Stanisław hr. Wodzicki, w swoich nieoszacowa- 
nych Wspomnieniach z przeszłości już jako świa­
dek, już jako czynny udział biorący w powstaniu 
Kościuszki, przyznaje, „iż Kołłątaj trzymał się"dróg, 
któremi dostawali się do władzy ludzie rewolucyi, 
jak Cezar, Kromwell i tylu innych... Tacy trybu­
nowie Indu mają osobne sumienie ad usum Del- 
phini, którem się rządzą Kołłątaj całkiem był 
z ich gatunku." „To wasz Mirabeau — mówił o

Kołłątaju poseł szwedzki Engestróm, — dzisiaj 
bez ulic i przedmieść.. lecz także przyjdzie mo­
ment, że będzie je miał na zawołanie, i tem zgubi 
i was i siebie."

Pisząc już dawniej na innem miejscu o działalno­
ści Kołłątaja w powstaniu Kościuszkowskiem, przy­
toczyliśmy o wiele dłuższy szereg wyjątków z roz­
maitych współczesnych pamiętników, a wszystkie 
one potwierdzają najzupełniej ten jędrny sąd X. Ka­
linki, iż ta ostatnia faza w politycznem życiu Koł­
łątaja, zadała imieniowi jego zabójczy cios w opi­
nii poważnej narodn. List do przyjaciela Linow- 
skiego, żarliwego i wymownego posła na sejmie 
konstytucyjnym i zaufanego powiernika Kościu­
szki, polemiczne dziełoMikołaja Wolskiego p. t. 
Obrona St. Augusta, a nie mniej wszystkie współ­
czesne tej epoce pisma, prócz uderzająco stronni­
czych pamiętników jenerała Zajączka, orzekają je­
dnomyślnie, że i w ciągu insurekcyi kościuszkow­
skiej, a więc w chwili stanowczej walki o nie­
podległość Polski, Kołłątaj nie tylko nie spuszczał 
z oka nigdy swych osobistych widoków, ale na­
wet należał do tych, którzy mieniąc się być przy­
jaciółmi Kościuszki, dokładali potajemnie wszel­
kich starań, by dla własnego interesu podkopywać 
powolnie zaufanie i cześć, jaką społeczeństwo ota­
czało wielbionego naczelnika. Z prawdziwie mi­
strzowską przewrotnością umiał Kołłątaj wyszuki­
wać słabe strony swoich przeciwników i wpółza- 
wodników, a skoro tylko stosowna nadeszła chwi­
la, wymierzał przeciw nim ciosy śmiertelne z zimną 
krwią.

W takich chwilach krytycznych nikt nie był 
pewnym życia swego. Burzliwa partya do gwał­
towności skłonna, co lud podżegała, przybierała

nazwisko „bugonistów", bo miała na swym czele 
Hugona, najpochc pniejszego do gwałtownych kro­
ków. Niemcewicz, w czasie sejmu konstytucyjnego 
należący do tak zwanych „młokosów z knźni Kołłą­
taja", po nabytem doświadczeniu taki wydaje sąd 
o Kołłątaju: „Chciwy władzy, skory do nagrodze­
nia tych, co mu się ślepo poświęcali, mściwy, nie 
umiejący darować urazy, gotowy wszystkich użyć 
sposobów, by zetrzeć na proch stojących mu na 
przeszkodzie, słowem, w kraju nie już upadają­
cym, ale w kraju, gdzie są jeszcze siły i sposoby, 
a wodza tylko potrzeba, w kraju takim, mówię 
Kromwel, albo Richelieu drugi. Wiele zmartwienia 
ucierpiał od niego Kościuszko, że nie szedł dość 
śmiało i prędko." Sąd ten wypowiedziany przez 
Niemcewicza, nieodstępującego Kościuszki przez 
cały ciąg powstania, a nawet sypiającego z nim 
w jednym namiocie, można słusznie uważać za 
wyraz opinii, jaką miał sam naczelnik o Kołłątaju.

W początkach stawił się on wobec Kościuszki 
bardzo skromnie, wpraszał się do służby z uniżo­
ną pokorą. „Ja chcę być tylko twoim kopistą, 
dajcie mi co robić, niech wam w czem pomogę." 
Lecz już w kilka dni później ten skromny kopi­
sta i pokorny pomocnik, pnbliknje imieniem na­
czelnika nominację uległych sobie członków Rady 
narodowej, redaguje dla tej Rady odezwę do na­
rodu, w której król zadraśnięty został przymówką, 
ostrzegającą przed fałszywymi prorokami, a wkrót­
ce potem za jego sprawą odbywają się podwójne 
wieszania w Warszawie w maju i w czerwcu.

W Radzie zawładnął Kołłątaj częścią admini­
stracyjno-finansową. Jemu powierzono dozór całoś­
ci i użycie ofiar obywatelskich, sekwestr dóbr zdraj 
ców ojczyzny, sądownie przekonanych o winie,
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dniach do Cesarza adres dziękczynny, za hojny 
dar 5000 złr. na urządzenie wewnętrzne rezyden- 
cyi biskupiej w Stanisławowie.

P. T ytus S ięgalew icz, m ianowany na początku 
r. b. sędzią powiatowym w Zabłotow ie, należący 
do obozu um iarkowanych R usinów , a piastujący 
od początku obecnej kadencyi sejmowej ,m andat 
poselski z kuryi gmin wiejskich okręgu Śniatyń- 
sk iego , zam ierza złożyć ten m an d a t, z powodu 
zajęć swego urzędu.

K rajow a Rada szkolna powzięła wczoraj decy- 
zyę, że szkoły średnie i sem inarya nauczycielskie, 
równie ja k  szkoły ludowe we Lwowie, z powodu 
nadzw yczajnych upałów (d z is ia j, na słońcu, o 
godzinie 9 l/t  z ran a , 32° Reaum.), m ają być zam ­
knięte najdalej do 10 b. m., tymczasem zaś nauka 
ma się odbywać tylko w godzinach przedpołudnio­
wych.

W tutejszym  Z akładzie głuchoniemych odbył 
się wczoraj doroczny popis wychowańców tej in 
stytucyi, w obecności licznie zgromadzonej publi 
czności. Kierownictwo Z akładu nie pozostawia nic 
do życzenia, a  popis uczniów i uczennic, których 
razem jest 6 3 , w ykazał, że grono nauczycielskie 
z wielkiem poświęceniem oddaje się ciężkiej i 
mozolnej pracy kształcenia dziatwy, upośledzonej 
fizycznie i moralnie. Tylko fundusze, jak iem i roz 
porządzą ten jedyny w naszym  kraju  Z akład, nie 
są dostateczne, niedobór bowiem w r. z. wynosił 
1496 złr. — Dzisiaj zaś, w obecności Prezydenta 
miasta, członków reprezentacyi m iejskiej i liczne­
go grona nauczycieli, odby ło .się  w sali ratuszo 
wej premiowanie uczniów m iejskiej szkoły prze­
mysłowo-handlowej, dla której w październiku r. z 
uchwalono nowy s ta tu t, i k tóra z dniem 15 lute­
go r. b. weszła w życie. W tym okresie czasu uczę 
szczało do szk ły  ogółem 418 uczniów, a  miano­
w icie: 87 ślusarzy, 52 stolarzy, 43 szewców, 22 
drukarzy, 20 introligatorów, 18 krawców, 12 mu­
rarzy, 12 m echaników , 8 kow ali, 7 rym arzy, 6 
kotlarzy, 6 rusznikarzy, 4 bronzowników i po 
kilku z rozm aitych innych rękodzieł. Pod koniec 
kursu zm niejszyła się frekw encya bardzo znaczn e 
tak, że liczba uczniów (oddziału przemysłowego) 
klasyfikowanych wynosiła tylko 166. Nie klasyfi 
kowano bowiem uczniów, którzy w ciągu kursu 
mieli wiele absencyj. C harakteryzuje to dosadnie 
naszych m ajstrów. Na wiecach i zgromadzeniach 
rozm aitych, podczas agitacyj przedwyborczych, 
rozpraw ia się bardzo wiele o konieczności zak ła­
dania szkół przemysłowo - handlowych. W formie 
im peratyw nej, m enerzy zgrom adzeń i agitacyj 
przedwyborczych w kładają na kandydatów  posel­
sk ich , zwłaszcza do Rady państw a, „obowiązek 
zniewolenia rządu ,"  ażeby „bezzwłocznie" zak ła ­
dał w kraju  szkoły przem ysłowo-handlowe, „bo 
od tych szkół zaw isła przyszłość k ra ju ; “ a  oto 
mam y we Lwowie m iejską szkołę przemysłowo- 
handlową, której utrzym anie kosztuje około 15,000 
z lr .; mamy tu całą arm ię rozmaitych rzemieślni 
ków, mamy co najm niej 20 0 uczniów i term ina­
torów rękodzielniczych, a  do szkoły przemysłowo- 
handlowej zapisuje się ich na początku kursu 
418, a po upływie niespełna 5 m iesięcy cyfra ta 
spada do 166. Głównym pjw odcm  tej małej frek 
wencyi są bezw ątpienia pp. m ajstrow ie, których 
nie w zruszają liczne odezwy, prośby i napomnie 
nia, w ysyłane przez dyrekcyę szk o ły ; nie prze­
szkodzi im to jed n ak  przy najbliższych zgrom a­
dzeniach wyborczych popisać się znowu frazesa­
mi o konieczności zakładania szkół przem ysło­
wych, „bo od nich zaw isła przyszłość kraju ."

W rządowej szkole lasowej w Bolechowie, po­
łączonej z internatem , rozpocznie się d. 1 paździer 
n ika r. b. nowy kurs szkolny, który potrw a do 
końca sierpnia 1886. W szkole tej kształcą się 
uczniowie na lasowych nadzorców. Utrzym anie je  
dnego ucznia wynosi w ciągu 11 miesięcy około 
300 złr. W internacie otrzym a każdy uczeń bez­
płatnie mieszkanie i pościel. W przyszłym  kursie 
znajdzie w szkole pomieszczenie 15 uczniów, z któ 
rych kilku może pobierać z funduszów państw o­
wych stypendya do wysokości 200 złr. Po bliż­
sze szczegóły zgłosić się mogą interesow ani do 
tutejszej Dyrekcyi dóbr państwowych.

T utejsza S ła u rop ig ia  obchodzić będzie w przy­
szłym roku 300 letnią rocznicę swego założenia. 
Zarząd tej instytucyi krząta się już obecnie oko­
ło uczczenia tej pam iątki, a mianowicie w yasy­
gnował na ten cel kwotę 1000 złr. S e n i o r  iu- 
stytucyi, profesor uniw ersytetu, Dr Szaraniewicz, 
przygotowuje jubileuszowe w ydawnictwo z illustra 
cyam i; przedstaw iać one m ają cerkiew  t. z. w o­
ło sk ą , stauropigiańską dzw onnicę; piękną cerkiew ­
kę w stylu czysto bizantyńskim , stojącą w po­
dwórzu cerkw i w ołoskiej, dalej wnętrze cerkwi 
itd. W dniu jubileuszowym m ają być illuminowane: 
Cerkiew z wieżą i wszystkie budynki należące do 
zakładu stauropig iańsk iego , a cyfra ich zwiększa 
się z każdym  rokiem ; do niedaw na należały do 
zakładu 3 czy 4 kam ienice przy ulicy Blacharskiej i 
R uskiej; dzisiaj należą doń praw ie w szystkie do-

dozór adm inistracyi dóbr narodowych i dochodów, 
zarząd papierów publicznych, gdyby wypuszczenie 
ich zostało uchwalone, obmyślenie pożyczki, opła­
ty  procentów od długów narodowych, jednem  sło­
wem adm in istrac ję  skarbu całego. On też w ydał 
zaraz uniw ersał o podatki i pobory. „Bracia oby­
watele — mówił — dajm y część m ajątków  naszych, 
abyśm y ochronili resztę, oddajm y resztę, abyśm y 
ocalili życie, nieśmy naw et na ofiarę życie , abyś 
my droższą nad nie odzyskali w ydartą  nam  od 
przemocy wolność." Dnia 8 czerwca postanowiono 
już wypuścić asygnaty  skarbowe, ale z tem się 
jeszcze wstrzymano, a dnia 13 czerwca zabronio­
no wywóz monety i ustanowiono stopę monety 
srebrnej.

A dm inistracya skarbu obudzą wogóle najwięcej 
podejrzenia. Publiczność ma ustawicznie oczy zw ró­
cone na człow ieka, jakim kolw iek groszem publi­
cznym rozporządzającego, a musiały się one zw ró­
cić tem bardziej na K ołłątaja, niew spartego z ża­
dnej strony ufnością publiczną i osadzonego przez 
samego siebie na czele skarbu. I  właśnie co do 
szafowania groszem publicznym zaznacza się naj- 
fatalniej działalność K ołłątaja. Przystępując do 
ocenienia tej działalności, wyznaje X. K alinka, iż 
tu „przychodzi dotknąć tak  bolesnych szczegółów, 
że wolelibyśmy, aby one na zawsze pozostały 
w zapom nieniu." Mając sobie poruczony zarząd 
skarbu, nie zdaw ał nikomu spraw y z dochodów. 
Gdy P ragę wzięto, wyjechał z W arszaw y, uwożąc 
ze sobą, co było w kasie z gotowizny i koszto­
wności. Na podstawie poufnych listów Stanisław a 
P o tock iego , wyzyskanych po raz pierw szy przez 
X  K alinkę , okazuje s ię , iż w tym czasie nie 
szanował nawet K ołłątaj pryw atnej własności.

my 2 —3-piętrowe , tworzące duży kw adrat wzdłuż 
ulic: B lacharskiej, Zacerkiew nej, Ruskiej i wzdłuż 
szkarpów. W szystkie te domy, dawniej zaniedba 
ne, zostały w ostatnich latach odnowione, przebu 
dowane i stanow ią wcale in tratną całość.

W alne zgrom adzenie członków wrogiego nam 
Stowarzyszenia, im ienia M y c h a i ł a  K a c z k o  w- 
s k o h o ,  którego w ydaw nictw a były komentowane 
w sali sądowej podczas rozprawy Olgi Hrabarowej 
i Tow., odbędzie się w tym roku od 15 paździer­
nika w Sanoku. D r Iskrzycki będzie miał znowu 
pole do popisu.

Minister wyznań i oświecenia zam ianował nau­
czyciela szkoły ludowej w Kołomyi W łodzimierza 
K o r z e n i e w i c z a ,  inspektorem  okręgowym dla 
okręgu szkolnego Nadworniańskiego.

Terytoryalny podział kraju.

Gazeta Lwowska  zam ieszcza następujący ko­
m unikat:

W ydział krajow y wystosował był do p. Mini 
stra  sprawiedliwości memoryał z żądaniem , aby 
d la  ostatecznego przejrzenia planu tery tory alnego 
podziału kraju, uchw ałą sejmową z dnia 29 maja 
1875 przyjętego, upoważnił tutejszo naczelne w ła­
dze sądowe do wzięcia udziału w utworzyć Się 
mającej przez W ydział krajow y, wspólnie z poli- 
tycznemi władzami, mięszanej komisyi dla wygo­
tow ania nowego podziału kra ju  na pow iaty sądo­
we i adm inistracyjne. Zaraz „m przypom niał Wy 
dział krajow y potrzebę utworzenia nowych sądów 
powiatowych.

Co do nowych sądów, p. M inister zapew nił W y­
dział krajow y, że spraw y tej nie spuszcza z oka. 
Obecnie w toku są pertrak tacye urzędowe, celem 
utworzenia nowych sądów powiatowych w Żabnie 
i Podwołoczy8kach. Główne żądanie W ydziału 
krajowego, to jest utworzenie komisyi dla przy­
gotowania nowego jeneralnego planu podziału 
terytoryalnego, nie w ydało się panu Ministrowi 
sprawiedliwości w skazanem . Szczegółowe zmiany 
w istniejącym  podziale terytoryalnym  dokonywują 
się od w ypadku do w ypadku, ogólna zm iana zaś 
byłaby ze względu na potrzebę ustalenia stosun 
ków i na połączone ze zm ianą tak ą  w ydatki, nie 
pożądaną. Spraw a zakładania ksiąg  gruntowych, 
na której rychłem dokonaniu tak  wiele krajow i 
zależy, mogłaby tylko uszczerbek ponieść, to jest, 
doznać zwłoki w razie podjęcia nowej ogólnej 
zmiany.

Pan  Minister spraw  wewnętrznych, ze stanow i­
ska adm inistracyjnego, przyłączył się zupełnie do 
opinii p. M inistra sprawiedliwości, oświadczając, że 
jeżeliby w istniejącym  podziale k ra ju  na powiaty 
okazały się pewne zmiany niezbędnemi, to mogło­
by to nastąpić na podstaw ie szczegółowych do 
chodzeń od w ypadku do w ypadku. Osiągnięcie 
zupełnej zgodności powiatów politycznych z okrę­
gam i Reprezentacyj powiatowych, na co W ydział 
krajow y w przedstaw ieniu swojem nacisk położył, 
uznaje p. Minister spraw  wewnętrznych pożądanem. 
Jednakże do celu tego dążyć należy przedewszy- 
stkiem  w ten sposób, ażeby okręgi Reprezentacyj 
powiatowych zastosowane zostały do zmienionych 
granic powiatów politycznych. W  nielicznych za­
pewne w ypadkach, w których, ze w zględu na 
wspólne przedsiębiorstw a i zakłady okręgu R epre­
zentacyi pow iatow ej, szczególnie ważne powody 
stałyby na przeszkodzie wydzieleniu pojedyńczych 
miejscowości z tegoż okręgu, nie om ieszka Mini 
sterstwo uwzględnić, ile możności, słusznych życzeń 
Reprezentacyi krajow ej, skierow anych do przyw ró­
cenia dawniejszego podziału na pow iaty polityczne, 
o ile także Ministerstwo sprawiedliwości użyczy 
potrzebnego w tej mierze pozwolenia swojego.

Celem łatw iejszego i spieszniejszego przeprow a­
dzenia dochodzeń w powyższym kierunku, mogło 
by być bez trudności uzyskane ponowne przedłu­
żenie udzielonego Rządowi ustaw ą krajow ą z dnia 
13 latego 1879 upoważnienia do zmian w odgra­
niczeniu okręgów  Reprezentacyj powiatowych.

Co do podniesionych szczegółowo w przedsta­
wieniu W ydziału krajow ego trudności, jak ie  wyni 
k łyby z przydzielenia niektórych gmin do okręgu 
utworzonego z dniem 1 stycznia b. r. nowego są ­
du powiatowego w Bieczu, zwróciło Ministerstwo 
spraw  wewnętrznych uwagę, że jeszcze przed o- 
trzymaniem tego przedstaw ienia poczyniło stosowne 
zarządzenia, celem uchylenia tych trudności. Je st 
też obecnie w toku spraw a przydzielenia miejsco­
wości Swięcany, wcielonej z dniem 1 stycznia 
1885 do okręgu sądu powiatowego w Bieczu i s ta ­
rostw a w Gorlicach, napowrót do okręgu sadu po­
wiatowego i starostw a w Jaśle.

Podając odpowiedź M inisterstwa do wiadomości 
W ydziału krajow ego, Prezydyum  Nam iestnictwa 
dodało, że w danych w ypadkach , jeżeli chodzić

Komu te treściwe szczegóły, podane przez X. 
K alinkę, nie w ystarczą, ten niech zajrzy do listu 
Linowskiego, lub do dzieła W olskiego, a  przeko­
na się dow odnie, ja k  Kołłątaj służył sobie pie- 
niądzmi skarbow em i, ja k  zagarniał publiczne i 
pryw atne dostatki. Podobna opinia o K ołłątaju 
była wówczas tak  pow szechną, iż naw et rosyjski 
jenerał Mikołajewicz Engelhardt, wzm iankuje w pa­
miętniku sw oim , iż po zdobyciu Pragi, Kołłątaj 
um knął z W arszaw y, schwyciwszy znaczną sumę 
skarbowych pieniędzy. Okoliczności te bardziej 
szczegółowo rozświeca w ydany przez K raszew ­
skiego P am iętn ik  anegdotyczny z  czasów S t. A u ­
gusta. Odnośny u stęp , lubo nieco dłuższy, lecz 
nader charakterystyczny, przytaczam y dosłownie:

„Póty była tylko szczęśliwie i dobrze prow a­
dzona insnrrekcya nasza, dopóki K ołłątaja nie było; 
skoro ten przebiegły geniusz zjaw ił się w W ar­
szawie, zajął zaraz urzędowanie w najwyższej wła 
dzy, w Radzie k rajow ej, i s ta ł się w niej naj 
czynniejszym. Aby zniechęcić obyw ateli, powziął 
projekt prześladow ania tych , którzy należeli do 
zw iązku w Targowicy, miał bowiem do nich oso­
bistą urazę, że go w Brześciu litewskim  do siebie 
nie przypuścili..."

„Zaczął się również uprzykrzać obywatelom czę 
stemi rekw izycyam i o różne sk ładki i ofiary, nad 
możność nakładane. Kościuszko łagodny i nieco 
słaby, wolą jego we w szystkiem  się powodował; 
a  lubo to, co K ołłątaj robił, pod imieniem najw yż 
szego naczelnika wychodziło, zdradzało się przecie 
samo. W ydaw ano groźne i absolutne po kra ju  roz­
kazy, naznaczono dobrowolną pożyczkę pod pozo­
rem, że potrzeba było sto tysięcy czerwonych zło­
tych na ja k ą ś  robotę za granicą. W szystko to były

będzie o przydzielenie pewnych gmin do nowych 
okręgów |sądowych, nie om ieszka porozumieć się 
z W ydziałem  krajowym , przed wniesieniem sp ra­
wy do M inisterstwa.

Gabinet Salisburego wobec Europy.

Londyński korespondent K reuz Z tg  miał rozmo­
wę z pewnym członkiem gabinetu Salisburego, 
przyjacielem  prem iera i doświadczonym dyplom atą.
0  tej rozmowie daje korespondent nas 'ępu jącą  re- 
la c y ę :

—  Wiadomości z Afganistanu — powiedziałem — 
wznieciły nowe obawy w ojny; czyż pan tę rzecz 
traktuje na seryo?

—  Jeżeli wiadomość je st praw dziw ą, a  Rosya po 
za tem sto i, to mniem am , że ta  wiadomość może 
znacznie stosunek między Londynem a Petersbur 
giem nadwerężyć. Gladstone najbardziej właśnie 
obawiał się powstania w A fganistanie, uważając 
je za skutek sporu o granicę. Nie bez zam iaru za­
opatrzył lord I) u fieri n em ira w działa i broń, które 
tak  animusz wojenny Rosyan wzbudziły. Jeżeli 
ostatnie wiadomości się sp raw dzą , to okażą one, 
ja k  daleko sięga m ądra przezorność lorda Duffe- 
rina.

—  Kto w danym razie mieć będzie staran ia o po­
trzebnych środkach przeciw możliwym ewentual 
nościom w A fganistanie?

—  Lorda R. Churchill szczególnie te wiadomości, 
jako  kierow nika spraw indyjsk ich , obchodzą i on 
też potrzebne środki przedńęw eżm ie.

— Czyż on rzeczywiście dla Rosyi jest tak nie- 
przyjażnie usposobiony?

—  Nie, bynajm niej, ale upokorzenia lub zlej wiary 
nie ścierpi, ja k  jego poprzednik. Trudność naszego 
stosunku z Rosyą leży w tym fakcie , iż nie mo­
żemy zanfać je j trak tatom , Rosya nie dotrzymuje 
słowa. M niem am , że dobrze osądząm y ambicyę 
R osyi, i nie mamy nic przeciw jej posunięciu się 
w głąb Azyi środkow ej, z tem oczywiście zastrze­
żeniem , że takow e Indyom nie zagrożą w niczem, 
że intrygi jakoteż szpiegostwo i próby przekup­
stw a zupełnie w Afganistanie ustaną.

— Pan więc nie widzi w tem nic niesłusznego, 
że się Rosya z odosobnienia wydobyć stara, dążąc 
ku m orzu?

— Bynajm niej. Gotów jestem  uznać zam iar ten 
R isy i za nader świetny, gdyby tylko otwarcie i 
uczciwie z tą  m yślą występow ała i szczerze w y­
powiedziała swe pod tym względem żądania, a 
przedewszystkiem  lojalaie w ypełniała swe zobo­
wiązania, ja k  to przystoi tak  wielkiemu państwu. 
Co do tw ierdzenia, jakoby Torysi nienawidzili Ro 
sy an , mogę zepew nić, że tak  nie je s t; zdecydo­
wani tylko jesteśm y bronić naszego p aństw a , a 
przedewszysikiem  będziemy więcej podejrzliwi, 
aniżeli liberalni nasi poprzednicy — i czuwać bę­
dziemy, aby nasza pow aga, nasze interesa i na­
sze mienie było na W schodzie bezpieczne.

— Czy jesteś pan w możności i czy wogóle tyle 
mi zanfać możesz, by zakreślić mi w ogólności rys 
polityki Salisburego?

— Mogę panu tylko moje własne zdanie obja­
wić, będzie pan miał przytem  obowiązek takowego 
ze w skazaną ostrożnością użyć i nie wymienić 
pod żadnym warunkiem  mego nazw iska. Polityka 
Salisburego leżeć będzie przedew szystkiem  w tem, 
aby przeprowadzić politykę tak  w ew nętrzną, jak
1 zew nętrzną bez przeszkód w tej sesyi. Zależy 
to od Rosyi, czy pokój ma być utrzym any. Jeśli 
by w Rosyi mniemano, że obecny moment nadaje 
się do kroków  nieprzyjacielskich przeciw Afgani­
stanowi lub Anglii, to niezawodnie lord Salisbury 
potrafi tej sytuacyi zajrzyć w oczy z tą  odwagą, 
cechującą jego przekonania i w iarę w środki 
państwa.

—  To znaczy, że przyjm ie wojnę z R osyą?
—  Nie zostanie mu żadna inna droga, a parla­

ment będzie z pewnością po jego stronie. Gdyby 
Gladstone nie był się wobec Rosyi tak  poniżył, 
nie opuściłaby go tak  Izba przy okazyi głosowa 
nia nad podatkiem  od wina i spirytualiów . G dy­
by był uratow ał Gordona, byłby dziś jeszcze przy 
sterze. Gdyby Gladstone raz bodaj był postąpił, 
ja k  postąpić był powinien, zatrzym ałby ster p ań ­
stw a do ostatniego tchu. Ale Anglia nie chce wię­
cej nic wiedzieć o Gladstonie i przejęta je s t tem 
prześw iadczeniem , że gw araneya pokoju leży 
w zdecydowanej i odważnej polityce zewnętrznej.

Chciałem odejść, gdy m inister zauw ażył:
—  Nim pan mnie opuścisz, chciałbym jeszcze 

go zapewnić o naszych szczerych dia Niemiec 
uczuciach. Przyjem nie nam widzieć w nich sąsia 
da kolonialnego, tak w A fryce, ja k  i w innych 
m iejscach; nie łakniem y świeżych posiadłości; 
granice naszego państw a są już zakreślone; żą­
dam y tylko przyjaznych rywalów i spokojnych 
sąsiadów.

w ynalazki K ołłątaja, który w tem swoich dopatry­
w ał korzyści. W ypraw ił swego człowieka za Don, 
ja k  powiadał, ze znacznym kapitałem , ażeby tam 
zrobić rewolucyę Kozaków dońskich."

„Poszły na to w ielkie sumy, ale skutku nie było 
żadnego. Z pomysłu X. K ołłątaja zabierano po 
kościołach srebra i naczynia kościelne, do ofiar 
Bogu przeznaczone, z których bić miano pienią­
dze , zabierano dzwony na lanie arm at w lud wi­
sam i; wiele brylantów, z dobrowolnych ofiar płci 
żeńskiej zebranych, X. K ołłątaj wziął pod swój 
dozór, równie ja k  srebra kościelne, z których m ałą 
część na sześciogroszówki i ta lark i kazał przero­
bić. Podobnież i dukatów k ilka  tysięcy nowo w y­
bitych w obieg puszczono; a  gdy naród spodzie­
wał się ulgi w opłacaniu ustawicznych podatków 
i sądz ił, że te srebra zasilą skarb  publiczny, X. 
Kołłątaj, chcąc naród zniechęcić ku cnotliwemu i 
tak  kochanemu Kościuszce, doradził mu użyć o- 
statecznej potrzeby, użyć ostatecznego środka, wpro 
wprowadzenia pieniędzy papierowych. Za te p a ­
piery X. K ołłątaj przez swych emisaryuszów se­
kretnie złoto w ykupywał w W arszaw ie pod pozo­
rem ekspedycyi pieniędzy na facyendy zagrani­
czne. Nadto wszystko rząd , a raczej X. K ołłątaj, 
depozyta pryw atnych obyw ateli, złożone po k la ­
sztorach, gwałtownie zabrał i na wzięte obligacye 
krajow e wydać kazał. W szędzie m iał tę ostrożność, 
że swojego nie kładł im ienia, lubo dobrze wie 
dziano, że te wszystkie nadużycia były jego pło 
dem."

„N agłe zbliżenie się Suwarowa pod W arszaw ę 
i równie prędkie zdobycie P rag i przez Moskali, 
pom ięszały plany K ołłątaja; zabraw szy brylantów 
i z ło ta , ile mógł uwieźć, a część tych bogactw

Kronika m iejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  .6 lipca.

W k a te d rz e  n a  W aw elu  odbyło się wczoraj z wiel­
ką okazałością uroczyste nabożeństwo z powodu 1000- 
letniego jubileuszu śmierci jednego ze świętych bra­
ci-Apostołów Słowiaóstwa, św. Metodego. Wspaniały 
głos Zygmunta o 10-tej zrana obwieścił pobożnym 
początek obchodu, mającego wynagrodzić mieszkań 
com Krakowa zamierzoną na ten dzień pielgrzymkę 
polską do Welehradu, która ku powszechnemu żalo­
wi musiała być na pewien czas odroczoną. Pomimo 
dżdżystej pogody, niezliczone tłumy gorliwych wy­
znawców świętego patrona Słowiańszczyzny przepeł­
niły wszystkie nawy wspaniałej naszej katedry, zwła­
szcza zaś nawę środkową i ’presbyteryum, zkąd spo­
dziewano się usłyszeć zapowiedziane słowo boże z ust 
natchnionego kaznodziei. Między pobożnymi oglądano 
wiele osób, wybitne w naszem mieście zajmujących sta­
nowiska, mianowicie: prezydenta miasta Dra Szlach- 
towskiego, otoczonego licznem gronem radców miej­
skich, Mistrza Matejkę z rodziną; profesorów wszech­
nicy, poważnych obywateli miasta, i t. d. Wszyst­
kie cechy rzemieślnicze wystąpiły z chorągwiami i 
insygniami a ustawiły się w ordynku w prezbytery- 
um. Kanonicy kapitulni in  grem io, strojni w fiolety, 
zasiedli w Btallach; przy nich umieścili się honoratio- 
res. O kwadrans na jedenastą JE. X. Biskup kra­
kowski w pontyfikalnym stroju, otoczony licznem gro­
nem kano. ików i asysty duchownej wyszedł z zakry- 
styi kierując się ku Wielkiemu Ołtarzowi środkową 
nawą. Pochód ten procesyonalny miał w sobie coś nie 
zwykle uroczystego, oprócz bowiem wyjątkowo licznej 
asysty biskupiej, odznacz ł się tem, że niesiono przed 
nim wspaniały obraz Mistrza Matejki przedstawiający 
śś. apostołów Cyryla i Metodego, a przeznaczony do 
Welehradu, jako pamiątka pielgrzymki polskiej.

Obraz ten ustawiono w środku pod ium  przed 
Wielkim Ołtarzem, gdzie też znajdował się przez cały 
czas odprawiania pontyfikalnej sumy. Po ewaugielii 
wstąpił na ambonę X. Profesor Dr Chotkowski i 
wziąwszy za tem A słowa Chrystusa, wypowiedziane 
przed cudownem rozmnożeniem chleba na pustyni: 
„Żal mi tego ludu!" —  wysnuł z nich prawdziwe 
arcydzieło wymowy kaznodziejskiej, dowodząc, żejak  
wśrói Słowiańszczyzny bracia Cyryl i Metody byli pier­
wszymi Apostołami prawdziwej wiary w wiekach pogań­
stwem omroczonych, tak dziś między narodami Sło- 
wiańskiemi Polacy powinni poczuć się do obowiązku 
apostolstwa tejże wiary wśród heretyków i ateistów 
współczesnych, — tudzież, że próżno aspirują o przo­
dowanie narodom Słowiańskim ci, którzy w oderwa­
niu od opoki Piotrowej, sile własnej tylko ufają i Mo­
lochowi tej siły składają pokłon. Jako zaś widomy 
dowód gotowości Polaków do tego apostolstwa, we­
zwał w końcu natchniony mówca obecnych pobożnych 
o składkę na budowę kościoła katolickiego w jednej 
z ziem Słowiańskich —  Bułgaryi. —  Zszedłszy z ambo­
ny, sam znakomity kaznodzieja zajął się osobiście 
zbieraniem ofiar na rzeczony cel między zgromadzo­
nym ludem, który też nie skąpił ich, o ile możności, 
zachęcony przykładem JE. księdza Biskupa, z którego 
ręki najpierwej złożony został na tacy hojny datek. 
Po nabożeństwie i odśpiewaniu uroczystego Te De- 
um  przy ponownym odgłosie Zygmuntowskiego dzwo­
nu, X. Biskup udzielił pobożnym pasterskiego błogo­
sławieństwa ze stopni Wielkiego Ołtarza, w powrotnym 
zaś pochodzie do Zakrystyi, zatrzymał się przy Oł­
tarzu św. Stanisława i przemówił w kilku słowach 
do ludu, zachęcając tych, którzy nie mogli jeszcze 
złożyć ofiary na budowę kościoła dla bratniego na 
rodu Bułgarów, aby datki swe, choćby najskromniej­
sze, złożyli w zakrystyi katedralnej.

—  Obraz M atejki ,  przedstawiający św. Cyryla i 
Metodego, a który miał być jako feretron zaniesiony 
przez naszą pielgrzymkę do Welehradu, został wczo­
raj po Mszy, celebrowanej przez JE. X. Biskupa kra­
kowskiego, złożony w Skarbcu katedralnym na Wa­
welu, i tam wystawiony będzie na widok publiczny 
przez wtorek i środę w godzinach popołudniowych 
od 2 do 5. Przed obrazem znajduje się taca, do któ 
rej zwiedzający składać będą mogli ofiary na cel przez 
JE. X. Biskupa w p-zemówieniu wczorajszem zalecony, 
a mianowicie na budowę kościoła w Bułgaryi. Nie 
można wątpić, że sama sposobność obejrzenia osta­
tniego dzieła, jakie wyszło z pracowni Matejki —  a 
które nosi na sobie wszystkie cechy jego mistrzów 
skiego pędzla, będzie dla publiczności naszej dosta­
teczną ponętą; dlatego też poprzestajemy dziś na 
podaniu tylko tej tak blisko obchodzącej ją  wiado­
mości.

—  Z powodu wielkiej u roczystośc i  św  Metodego,
obchodzonej w całym katolickim świecie słowiańskim 
w dniu wczorajszym, wczorajsze numera K uryera  
Poznańskiego  i Gazety Toruńskiej wyszły w świą­
tecznej, ozdobnej szacie, z pięknemi, zastosowanemi 
do okoliczności artykułami.

—  Wybory dygnitarzy  un iw ersy teck ich  na r. szk.
1885/6 zatwierdziło już Ministerstwo oświaty. W Uni­
wersytecie Jagiellońskim składać więc będą Senat aka­
demicki w przyszłym roku szkolnym: prof. Dr Józef 
Ł e p k o w s k i ,  rektor; profesorowie X. Dr Stanisław

udzieliwszy bratu swemu, uciekł z W arszaw y. J e ­
nerał W yszkowski w ysłany był w pogoń za Koł­
łą ta jem , z którym  zjechawszy się pod G órą , nie 
wiadomo, ja k  się obszedł i dlaczego pod Końskie 
do obozu polskiego nie przyprow adził go z sobą, 
a co więcej, że i sam już nie powrócił."

Szczegóły w yjazdu K ołłątaja z W arszaw y w bra­
ku dostatecznych dokumentów nie dadzą się roz­
jaśnić. To jednak  pew na, że po nieszczęśliwym 
upadku pow stania narodowego, schroniwszy się na 
grunt austryack i, został pojm any przez władze 
rządowe i przez siedm lat więziony w murach 
Josefstadtu i Ołomuńca. O derw any od wielkiego 
św ia ta , ujrzał się nagle K ołłątaj w najsmutniej - 
szem położeniu. Uwolniony w roku 1802, osiadł 
w W ilnie i utrzym ywał z Tadeuszem  Czackim ści­
słą korespcndencyę, w której rozwijał cały plan 
organizacyi krzem ienieckiego liceum i akadem ii 
wileńskiej. W  czasie wojny z r. 1806 i 1807 wy­
wieziono K ołłątaja w głąb  R osyi, i dopiero po 
zawarciu tylżyckiego pokoju otrzym ał pozwolenie 
powrócić do świeżo utworzonego K sięstw a W ar­
szaw skiego. W tym też czasie w ydał on w Lipsku 
ostatuie swe dziełko treści politycznej p. t. Uwagi 
nad teraźniejszem  położeniem tej części ziem i pol­
sk ie j , którą od pokoju tylżyckiego zaczęto z  raó  
Księstwem W arszaw skiem .

Ja k  owo encyklopedyczne, przez K ołłątaja zre­
dagow ane dziełko, o ustanowieniu i upadku kon- 
stytncyi 3go m aja, zdołało przed sądem  potomno­
ści na długie la ta  zatrzeć dwuznaczny krok jego, 
uczyniony w spraw ie akcesu do Targow icy, tak  
również i ciężkie kilkoletnie więzienie K ołłątaja 
w murach Josefstadtu otaczało do niedaw na pe­
wnym nimbem całą tę  niesław ną działalność jego

8 p i s s, Dr Edward F  i e r  i c h, Dr Leon B l u m e n s t o k  
i Dr Józef R o s t a f i ń s k i  dziekani wydziałów; pro­
fesorowie X. Dr Zygmunt L e n k i e w i c z ,  Dr Fryde­
ryk Zol l ,  Dr Leon Maciej J a k u b o w s k i  i Dr Ed­
ward J a n c z e w s k i ,  delegaci wydziałów.

— Kapituła e lekcy jna  odbyła się d. 4 b. m. w kla­
sztorze 0 0 . Augustyanów w Krakowie. Przeorem obrany 
został powtórnie na cztery lata O. Augustyn Sutor.

—  M agis tra t  m. Krakowa zastanawiał się na ost»- 
tniem posiedzeniu, w jaki sposób możnaby zapobiedz 
powtórzeniu się podobnego nieszczęścia, jakie potkało 
ucznia gimnazyalnego, W lassaka, który utopił się , 
jeżdżąc łó lką. Otóż Magistrat zakazał tym przedsię­
biorcom, którzy wynajmują łódki, aby takowych nie 
wypożyczali osobom chcącym użyć przejażdżki bez 
wioślarza, za którego wypożyczający łódkę przedsię­
biorca bierze odpowiedzialność, iż dobrze łódką kie­
rować umie. Rozporządzenie to jest praktyczne, gdyż 
taki rutynowany wioślarz, który powinien umieć i pły­
wać, nie dopuści do nieszczęśliwego wypadku z łódką, 
a w razie wypadnięcia osoby z łódki, może jej po­
spieszyć z natychmiastową pomocą. Ale na jedno je ­
szcze zwrócić należy uwagę. Wypożyczający łódki 
mógłby się posługiwać wioślarzami, którzy albo byli 
niedorostkami, albo nie mieli wyobrażenia dokładnego
0 sterowaniu, dlatego należałoby, aby Stowarzyszenie 
rybaków przedstawiało Magistratowi dobrych wiośla­
rzy, którzyby nosić mogli odpowiednie oznaki. Wogóle 
dla czuwania nad ruchem, jaki panuje w obecnej po­
rze nad W isłą, należałoby przeznaczyć kogoś, ktoby 
tam czuwał i miał na wszystko baczne oko, gdyż je ­
żeli na ulicach znajdują się polieyanei, tem bardziej 
byłby potrzebnym jakiś organ czuwający nad tak wiel­
kim ruchem, jaki panuje obecnie nad Wisłą. Co zaś 
do narzędzi ratunkowych, te już są zamówione i nie­
bawem nadejdą.

—  Wynik egzam inu  d o jrza ło śc i  w III gimnazy- 
um w Krakowie, pod przewodnictwem Inspektora 
pana Antoniego Czarkowskiego w czasie od 24-go 
czerwca do 2 lipca odbytego, jest następujący: Do 
egzaminu zgłosiło się uczniów publicznych 38, ekster- 
nistów 5. Złożyli egzamin dojrzałości: Anczyc Stani­
sław, Bal Adam, Bukowski Samuel, Chilewski Maksy­
milian, Dębowski Michał (z odznaczeniem), Furman- 
kiewirz Antoni, Gawroński Wilhelm, Górski Ludwik 
(z odznaczeniem), Grabowski Zygmunt (z odznacze­
niem), Hajewski Władysław, Kępiński Stanisław ( z od­
znaczeniem), Komorowski Bolesław, Kowalczyk W oj­
ciech, Lachs Saul, Łępkowski Grzegórz, Lępkowski 
Karol, Mayer Ignacy (z odznaczeniem), Michałowski 
Władysław, Milieski Witold (z odznaczeniem), Pilny 
Szymon, Przybyłowicz Adam (z odznaczeniem), Rey 
Stanisław (z odznaczeniem), Stieber Karol, Suski 
Fabian, Szeptycki Stanisław (z odznaczeniem), Tański 
Stefan, Tomasik Józef (z odznaczeniem), Woźny An­
drzej, Wróblewski St. (z odznaczeniem), Żaba Józef. 
Pięciu uczniom publicznym pozwolono zdawać egzamin 
poprawczy z jednego przedmiotu po feryach, dwóch 
uczniów publicznych reprobowano na pół roku, a 
jeden odstąpił od egzaminu ustnego. Z eksternistów: 
jeden reprobowany na rok, dwóch na czas nieograni­
czony, a dwóch odstąpiło od egzaminu ustnego.

—  Nowy podatek  zaprowadzonym został od kilku 
dni, mianowicie tego rodzaju, iż zawiadomienia (awiza) 
przesyłek kolejowych, rozdawane dotychczas przez oso­
bnych awizerów kolejowych, przeszły obecnie pod za­
rząd poczty, która za dolepieniem marki 3-centowej
1 policzeniem tego portorya, rozsyła awiza przez li- 
stonoszów dotyczącym adresatom. Nie mamy nic prze­
ciw temu, że rząd stara się swe dochody przyspo­
rzyć — rozchodzi się jednak o sposób, w jaki obe­
cna manipulacya się odbywa. Dotychczas awizerowie 
kolejowi rozdawali awiza na przesyłki nadeszło przed 
południem, n a j p ó ź n i e j  w p o ł u d n i e  l u b  w p i e r ­
w s z y c h  g o d z i n a c h  p o p o ł u d n i o w y c h  — obe­
cnie zaś zaszła ta zmiana na niekorzyść adresatów, 
że urząd pocztowy na dworcu kolejowym po przyle­
pieniu na awizie marki i zastęplowaniu, odsyła awiza 
do urzędu pocztowego w mieście, zkąd dopiero w k i l ­
ka  g o d z i n  p ó ź n i e j  listonosze roznoszą je  adre­
satom. Mamy przed sobą dowód, że awizo na prze­
syłkę kolejową, nadeszłą w sobotę przed południem, 
doręczono z poczty tegoż dnia pod wieczór, tak, że 
niepodobna było już odebrać z kolei przesyłki. Taka 
przewlekła manipulacya może za sobą pociągnąć zna­
czne szkody, szczególniej dla kupców, którym na po­
śpiechu w odebraniu towarów wiele zależeć musi. Są 
przecież towary, które podlegają zepsuciu i które na­
tychmiast po nadejściu muszą być odebrane z kolei; 
są niektóre peryody w roku, jak  n. p. czas przed 
świętami Bożego Narodzenia lub Wielkiejuocy, w któ­
rych towary dla kupca wymagają bezwzględnie szyb­
kiej ekspedycyi, jeżeli niema być narażonym na do­
tkliwe straty. Óhecne urządzenie właśnie z powodu 
późnego doręczania awizów jest wadliwe i wymaga 
koniecznie ułatwienia, względnie uproszczenia, co może 
najprędzej daLby się uczynić, j  e ż e 1 i b y a w i z a  po 
p r z e s t ę p l o w a n i u  w p r o s t  z d w o r c a  k o l e j o ­
w e g o  n a t y c h m i a s t  a d r e s a t o m  b y ł y  d o r ę ­
c z a n e .  Skoro bowiem publiczność dopłaca obecnie 
do każdego awiza po 3 c., ma też prawo wymagać, aby 
była s z y b k o  i p u n k t u a l n i e  obsłużoną. W ka­
żdym razie sprawę tak ważną, szczególniej dla kup-

w rew olucji Kościuszkowskiej. Dopiero jego w ła­
sne listy, pisane z em igracyi i pam iętniki spisy­
wane przez współczesnych mu mężów, rozerwały 
ów roskoszny wieniec chwały, jak i mu w pismach 
swoich do niedaw na najsłynniejsi uwili pisarze.

Wobec szczęśliwego Kościuszki, który zacnością 
charakteru  usprawiedliw iał szacunek powszechny, 
jakim  go ogół otaczał, który z pola bitw y nie w ra­
cał wprawdzie z ostatecznem dla Ojczyzny zw y­
cięstwem, ale z tą  drogą dla serca spokojnością, 
że swej czystej duszy niczem nie splam ił— wobec 
owej garstk i szlachetnych patryotów, którzy w y­
sileniem rozpaczy walczyli z oporem losu — nie 
promienieje wcale fizyognomia X. K ołłątaja. Z uczu­
ciem goryczy i boleści patrzy  ou na walące się 
rękojm ie narodowej egzystencyi, widzi zniszczony 
owoc swych zabiegów, bezskuteczność swych wy- 
sileń.

Czy w ciągu swego długiego publicznego za­
wodu spełnił K ołłątaj słowa, pomieszczono we w ła­
snym testam encie: „Czyniłem dobrze, ile mogłem, 
nie dlatego, aby się podobać ludziom , lecz aby 
dla nich zbliżyć dobro im potrzebne" — nad tem 
bezstronny i sumienny historyk niedługo się za­
stanaw iać będzie. Zawód słynnie zaczęty w czte­
roletnim sejmie, splam ił Kołłątaj swojem uczestni­
ctwem w konfederacyi Targow ickiej i splam ił po 
raz wtóry działalnością swoją w rewolucyi K o­
ściuszkowskiej, a  przy śmierci pozostała mu już 
tylko aureola, wyniesiona z ołomunieckich kazam at!

M ic h a ł  C h y l iń s k i .
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ców, polecam y dokładnej rozwadze tutejszej Izby han 
dlowej.

—  Ujeżdżalnia wojskowa ma być z miejsca dzi­
siejszego pod Kapucynami, jako nieodpowiedniego ce­
low i, przeniesioną, a z powodu znacznego zw iększe­
nia załogi zaszła potrzeba wybudowania jednej ta- 
kiejże ujeżdżalni przy ulicy Z w ierzynieckiej, a dru 
giej przy bastyonie Nr. 5 t. j .  przy ulicy Lubicz. 
Obydwie ujeżdżalnie mają być o wiązaniach kon- 
strukcyi żelaznej i zajmować przestrzeni około 1 ,000  
sążni Q .

— Uzupełnienie programu XIX walnego zjazdu 
Towarzystwa pedagogicznego w Przemyślu. D . 17go  
lipca po południu odbędzie się w ycieczka osobnym  
pociągiem  spacerowym do Dobromila, a ztamtąd pod- 
wodami do Lacka. W ycieczka ta odbędzie się z mu­
zyką i połączoną będzie ze zwiedzaniem żup, ogniami 
sztucznemi itd. Koszta wycieczki wraz z podwieczor­
kiem wynoszą 1 złr. 75 c. Zgłoszenia przyjmuje się 
do lO go b. m. Uczestnicy zjazdu, chcący w ziąć udział 
w w ycieczce, zechcą pow yższą kwotę w ysłać wprost 
przekazem pocztowym do prezesa komiByi programo­
wej Dra Jakóba Baumfelća w Przemyślu.

—  Szczurow a ( W )  D . 26 z. m. odbył się przy 
licznym udziale publiczności, pod przewodnictwem X. 
O święcim skiego popis roczny w tutejszej 3-klasowej 
szkole. Uwagę wszystkich zw róciły premie dla p il­
nych uczniów, darowane przez tutejszego dziedzica 
p. Jana Kępińskiego, a składające się ze sztuczek na 
ubrania tak dla chłopców jak  i dziew cząt, w  warto­
ści przeszło 3 0  złr. N ależy się przeto za dar ten ła ­
skawemu dawcy publiczne podziękow anie, tem bar­
dziej , że jako przyjaciel szkoły, nie szczędzi grosza 
na podniesienie ośw iaty pomiędzy ludem w dobrach 
swoich.

Wystawa nieusta jąca  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię­
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny I le  
do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 cent. 
w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godziny H ej do 3ej popołudniu z wyjątkiem po 
medziałków, za opłatą wejścia 20  cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. ed osoby.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie­
dziele i święta o godzinie 1 ,12.

D. 4go lipca pogodno, parno, późnym wieczo­
rem b u m ; d. 5go deszcz nieustanny od rana do go­
dziny 4ej po południu. O godzinie 7ej rano stan ba­
rometru był d. 5go 745-3, d. 6go 741-8 millim., stan 
termometru d. 5go 19 2, d. 6go 18-5 C. Barometi 
zwolna opada; o godzinie 7ej rano d. 6go wiatr półn. 
zachodni.

We wtorek d. 7go lipca: śś. Estery król. i Klau- 
dyusza.

W iadotM łż& i a r ty s ty o x w e , lite r  mekte
•  t M U k O M e .

■ ilcz  Mr 14 mieści w sobie wiersz do Djabła:
„Byłem trybunem  Wszystko było ładnie,“
który świadczy, że czuje się na siłach do walki 
W tym samym jednak nnmerze Bicz idzie nieco 
w ślady tych, z którymi walczy; zajmuje się bo­
wiem osobistościami, których zaczepianie i szkalo­
wanie stało się specyalnością, oraz manią organów 
chłostanych przez Bicz. Cui bono ? Gdyby przy­
najmniej rysownik nie był zapomniał o schodach
1 gankach Teatru krakowskiego, ale niestety ta 
prawdziwie komiczna przyczepka, błyszczy nieo­
becnością na drzeworycie. Na początku numeru 
jest patryotyczny „Krakowiak" na czas p r z e ­
j a z d ó w  widocznie napisany.

Od Administracyi „ Czasu.u
Na moralnie zaniedbanych chłopców w zakła 

dzie X. S i e m a s z k i  złożono składkę służących 
w ilości 5 złr. z ich własnych zasług, dając po
2 centy na tydzień.

Na pogorzelców Horodenki nadesłała hr. Kata 
rzyna Adamowa Potocka 100 złr.

Na pogorzelców Dąbrowy nadesłała hr. Kata­
rzyna Adamowa Potocka 60 złr.

Dla B. Stęczyńskiego złożyli R. Wiśniewski 1 
złr., H. z Brzozowa 3 złr.

Dla weteranów polskich z 1831 r. złożył Fr. 
bar. Przychocki 3 złr

Na zakład X Siemiaszki złożył Fr. bar. Przy­
chocki 3 złr.

Pamiętniki Gordona.
Przed kilku dniami ogłoszone zostały pamiętniki 

Gordona, spisane przezeń w Chaitumie. Niestety, 
część tylko i to mniejszą można było obecnie wy­
dać, kilka bowiem tomików początkowych, a mia­
nowicie to wszystko, co Gordon napisał do lOgo 
września, powierzył on pułkownikowi Stewartowi, 
gdy tenże w towarzystwie Powera i francuskiego 
konsnla Chartum na parowcu Abbas opuścił. Pa 
miętnik ten przy zamordowaniu Stewarta został

zabrany przez Arabów, i znajduje się obecnie, we­
dług listu Mahdiego i Slatina baszy, w posiadaniu 
Mahdiego. Pamiętnik przeto obecnie ogłoszony 
składa się z sześciu zeszytów, obejmujących wy­
padki od 10 września do 14 grudnia a przeto od 
dzieła je zaledwie kilka tygodni od zajęcia mia 
sta. Pamiętnik swój przeznaczył Gordon do publi­
kowania, lecz na okładce ostatniego zeszytu do 
dał, iż zapiski te wymagają jeszcze należytej 
redakcyi. Zapiski swe pomieszczał Gordon na 
formularzach telegraficznych, a pierwotna ich forma 
i układ w wydaniu obecnem nieznacznej tylko 
uległy zmianie. Zapiski swe przeplatał Gordon 
skargami na binrokracyę angielską, paradoksami 
natury religijno-moralnej i nierzadkiemi wyskokami 
dziecinnego niemal humoru.

Pod dniem 13 października daje taką ciekawąjcha- 
rakterystykę Anglików: „Dziwny to zaiste naród ci 
Anglicy: żaden rząd nie poprowadził ich do wiel­
kości, zawsze były te rządy hamulcem tylko 
w ich rozwoju. “ Dalsze słowa pod tąż samą kre­
ślone datą świadczą, że co do przyszłego losu 
Chartumu żadnych bynajmniej nie miał iluzyj. 
Owszem, z matematyczną niejako pewnością prze­
powiadał katastrofę, a odsiecz uważał w danych, 
przez nieudolność rządu angielskiego stworzonyeh 
warunkach, za stratę ludzi i pieniędzy. Nie oszczę­
dza też swych ziomków u steru rządu stojących, 
dając w notatkach swych zupełną folgę swemu 
słusznemu ku nim żalowi. Mogąc sam ujść kata­
strofie, wolał pozostać w Chartumie, bo opuszcze­
nie załogi i mieszkańców w obecnem położeniu 
uważałby zapodłość. — Te i tym podobne dosyć 
zresztą liczne wynurzenia, dają miarę jego wznio 
słego i szlachetnego charakteru.

Jedyny sposób wycofania się z kraju z małym 
kosztem i bez ujmy honoru wojskowego Anglii, 
widzi Gordon w oddaniu kraju w ręce Turków.— 
Na zarzut, że nie stosował się ściśle do danych 
mu instrukcyj, odwołuje się na żyjącego wówczas 
jeszcze Stewarta i odpiera takowy jak najkatego- 
ryczniej. Opowiada dalej, w jaki sposób rząd an­
gielski zdecydował się wysłać go do Sudanu.— 
„Nie można powiedzieć — pisze — abym dostał 
formalny rozkaz udania się tamże; rzecz była zbyt 
skomplikowaną na wyraźny ofieyalny rozkaz. Py­
tano się mnie, czybym nie chciał się tam ndać? 
Odpowiedziałem: Najchętniej,"— O kierownikach 
spraw zewnętrznych, zwłaszcza Barringu, Egerto 
nie i towarzyszom] tak się mniej więcej wyraża: 
„Uznaję niesłuszność krytykowania przełożonych, 
krytykuj'ąc ich jednak, nie myślę bynajmniej, j a ­
kobym ja  był czemś lepszem, chcę tylko, aby ci 
panowie rzecz tak widzieli, jak ją wszyscy roz­
sądni widzą. Ale bo ci panowie czynią mi życie 
prawdziwie ciężkiem i musiałbym chyba być anio­
łem, nie oburzając się na postępowanie rządu an­
gielskiego."— Na dowód tego, niedającego się 
usprawiedliwić postępowania, przytacza wiele do­
wodów, a przedewszystkiem listy Egertona. „Przy­
znać mnszę, że nienawidzę naszych dyplomatów," 
wyraża się na innem miejscu."

Niebrak w tych notatkach trafnie pochwyco­
nych karykatur dyplomatów angielskich. O Glad- 
stonie wspomina Gordon temi słowy: „Kto byłby 
jowiedział przed półtrzecia rokiem, że gabinet 
Gladstona posunie się nietylko do Egiptu, lecz 
nawet przedsięweżmie dwie wyprawy do Sudanu, 
uważany byłby za szaleńca. Nadto twierdził Glad­
stone w pewnym okresie czasu, że wcielenie 
Egiptu jest niemoźebnem wskutek swego połącze­
nia z Sudanem." Innym razem porównuje w spo­
sób szyderczy Mehemeda Beya Horatima z Glad- 
stonem, gdyż obaj noszą równie wysokie koł­
nierze.

Za zamieszania w Egipcie i Sudanie, czyni Gor­
don głównie odpowiedzialnymi trzech mężów; są 
nimi, były kontrolor, Ancland Colvin, Malet i Char­
les Dilkr; piętnuje dyplomatów jako króliki, które 
w ofieyalnem znaczeniu nie są uczciwemi. Sądzi, 
że „syrena" Malet przepędza w Brukseli czas 
w zadowoleniu i spokoju, gdyż uważa wypadki 
w Egipcie za korzystne.

Gniewa go twierdzenie, że powodzi mu się do­
jrzę w Chartum. „Kto czyta telegram Egertona: 
„Rząd Jej królewskiej Mości nie pochwala zamiaru, 
by wojsk tureckich lub innych użyć na cele mili­
tarne; jeśli pozostaniesz w Sudanie, powinieneś 
jodać powody"— mógłby sądzić, że rozbijam się 
tutaj, a przpeież niema nikogo, ktoby pragnął tak 
namiętnie ujść ztąd, jak ja.

„Powody tego zamiaru tkwiły w tych straszli­
wie zuchwałych Arabach. Tymczasem przyznaję, 
że nie jestem odpowiednim posłem Jej królewskiej 
Mości. Gdybym był szefem gabinetu, nie używał- 
>ym się nigdy za środek. Dla ludzi takich jak 
Jilke, ważących każde słowo, muszę być trucizną. 

Chciałbym wiedzieć, jakie pieniądze wydał rząd 
na telegramy."

Dla Mahdiego żywił on coraz większą pogardę, 
zwłaszcza gdy się dowiedział, że nosi on pieprz 
za paznogciami, który sypie w oczy, jeżeli po­

trzebuje łez do stwierdzenia swych zapewnień, 
„Ponieważ łzy — powiada Gordon — uchodzą za 
wyraz szczerości, poleciłbym receptę Mahdiego mi­
nistrom gabineta, jeżeli chcą usprawiedliwić jakiś 
postępek." — Mimo to położenie Mahdiego uważa 
Gordon za zupełnie bezpieczne: „Gdybym był Mah- 
dim — pisze — śmiałbym się z całej Europy!"

Ostatnia notatka z dnia 14 grudnia brzmi na 
stępnie: „Baczność, jeżeli korpus ekspedycyj­
ny — a żądam tylko 200 ludzi — nie zdąży do 
mnie w przeciągu dni dziesięciu, miasto niezawo­
dnie będzie zgubione, a ja z mej strony robiłem 
wszystko, co mi kazał honor mej ojczyzny. Good 
bye. C. F. Gordon. — P. <S. Nie przysyłajcie mi 
żadnych wiadomości, chociaż pieniędzy macie po- 
dostatkiem."

Na każdej karcie swego pamiętnika daje Gor­
don wyraz swoim głęboko religijnym uczuciom. 
Przy opisie każdego wypadku spotykamy się z re- 
ligijnemi spostrzeżeniami i z wyrazem wiary, iż 
wszystko się dzieje wskutek Boskiego kierunku. 
Obok religijnych wynurzeń, nie spuszcza jednak 
Gordon nigdy spraw wojskowych z oka, ale owszem 
wnika we wszystkie ich szczegóły. To też parnię 
tniki przedstawiają nam szlachetnego bohatera 
z Chartumu w żywych niejako kształtach. Gruba 
książka o 585 stronicach, zawierająca te ciekawe 
zapiski Gordona, jest prawdziwą kopalnią złota 
dla polityka, dla żołnierza i dla badacza, który 
rozmaite rasy ludzi, nie według utartego szablonu, 
nie według przyjętej z góry formuły, ale według 
ich natury samodzielnie studyować i bliżej poznać 
pragnie.

Gospodarstwo handel i przem ysł.
Bank Rolniczy w e  Lwowie

podaje następujące sprawozdanie z-ruchu na targu 
zbożowym:

Pszenica gotowa usposobienie przychylne Żyto 
usposobienie lepsze. Owies spokojne. Jęczmień u 
sposobienie spokojne. Rzepak nowy usposobienie 
mdłe. Groch. Wyka. Bobik. Hreczka poszukiwana. 
Kukurudza usposobienie spokojne. Chmiel bez po­
pytu. Chmiel nowy. Koniczyna nominalnie.

L w ó w  dnia 4 lipca 1884.
  ijemy za 100 Kilosr. loon T,w<w

Pszenica gotowa . . ,
Żyto gotowe . . . .
Owies obroczny . .
Jęczmień browarny
Rzepak .....................
Groch do gotowania .
W y k a ..........................
Bobik .....................
Breczka .....................
Kukurudza . . . .
Chmiel za 50 kilo . .
Chmiel nowy. . . . ,
Koniczyna czerwona .

biała . . , 
szwedzka .

n
n

/
na termina

złr. 8.— # 8.60
n 6.— 6.75
n 6.25 • 6.80
n 6.50 • 7.50
» 10.25 • 11.25
n
n 4 .-- • 5 .2 5
n
n 7.50 8*50
n 5.25 7.—
n 2 0 . - . 45.^—
n 50.— . 55.
n ----•----- • — .—

n • • — •—
n -- •--- • —.—

iłr. -—. --  --- .—
30-— 30 25

Artykuły w dziale „Wadeatane* nie pocho­
dzą od Redakcyi.

N A D E S Ł A N E . (1771)

Za male pieniądze, dużo otrzymać jest hasłem 
naszych czasów a jako najlepszy przykład zwra 
camy uwagę na znane i ogólnie łubiane pigułki 
szwajcarskie aptekarza R Brandta. Dziennym wy­
datkiem trzech centów, można swoje ciało oczyścić 
w przyjemny, pewny i nieszkodliwy sposób i tym 
sposobem zapobiedz mnóstwu chorób.

Każde prawdziwe pudełko (do nabycia po 70 
cent. w aptekach w Krakowie w aptece W. Re- 
dyka), ma jako etykietę biały krzyż w czerwo- 
nem polu i podpis R. Brandta

N A D E S Ł A N E . (1640-1-)

Polecamy
Magazyn Nowości pod firmą Leon Feinfuch

w Krakowie, Sukiennice Nr. 1, 2,
Zawsze świeżo zaopatrzony w tow ary galanteryjne fran­
cuskie i angielskie. Przedm ioty do podróży. Skład per­
fum angielskich i francuskich. Woda kolońska uznana za 
najlepszą. Ceny niższe niż dawniej bardzo przyste
p n e .— Zamówienia z a m i e j s c o w e uskuteczniają się od­

w rotną pocztą. " V H

N A D E S Ł A N E . (1527-1)

Przewodnik po Krakowie
Porębski i Zim ler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazyn I 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
na żądanie opłacony.

N A D E S Ł A N E .

S z c z a w ik  obfity w lithion i bor

S A L V A T O R
najczystsza dyetetyczna w o d a  bez części żelazi- 
stych, skuteczna w nieżytowych dolegliwościach 
przyrządów do oddychania i trawienia, szczególnie 
w cierpieniach gośćcowych, pęcherza 1 
nerek. Do nabycia w handlach w ód  mineralnych i 
prawie we wszystkich a p t e k a c h .  — Salvator- 
Rnellen-Mirektion, Kperies. (1384-9-10)

( N A D E S Ł A N E ) . (1784)

W ielmożni J. G. & L. Franki, sto larze i tapicero-
wie w W iedniu II. Obere-Donaustr. Nr. 103.

Z przysłanych mi mebli jestem  bardzo zadowolona 
Proszę o przysłanie później zamówionych przedmiotów  

Baronowa Lem [.ruch w  Albrechtsberg.

Ostatnie wiadomości.
Słowo warszawskie pisze:
„Reorganizacya Banku Polskiego. Kury er War 

szauski pisze, iż podana przezeń wiadomość o przy- 
jeżdzie do Warszawy komisyi reorganizacyjnej 
Banku Polskiego okazała się przedwczesną, przy­
jechał bowiem tylko urzędnik Banku państwa dla 
sprawdzenia kilku pozycyj buchalteryjnych. Ponie­
waż wczoraj cytowaliśmy wiadomość wspomnianą 
według Kury era, powtarzamy więc dziś i jego 
sprostowanie."

Telegramy własne „ Czasu.u
Wiedeń 6 lipca. ( W) Obrady ministrów pod 

przewodnictwem hr. TaafFego odbywały się przed 
wczoraj i wczoraj. Konferencye ministrów obu po 
łów monarchii rozpoczną się we wtorek, a czas 
ich trwania obliczony jest na 8 dni. Głównym 
przedmiotem tych narad nie będą kwestye pań- 
stwowo-polityczne, co do których zapatrywania obu 
połów monarchii są zgodne, ale sprawy handlowo- 
poli tyczne.

Wiedeń 6 lipca. (F) Rozpoczynające się ju­
tro rokowania w sprawie ugody z Węgrami nie 
będą jeszcze miały charakteru merytorycznego, 
przechodzącego do szczegółów, ale celem ich bę­
dzie tylko zasadnicze ułożenie modus procedendi. 
Kwestya kwoty na wspólne wydatki i sprawa przy­
wileju bankowego nie wymagają tak nagląco dys- 
kusyi, a kwestya Lloyda będzie dopiero w końcu 
rokowań przedmiotem obrad.

Z rozstrzygnięciem kwestyi podatku od cukru, 
która pierwszym rzędzie jest finansową, nie bę 
dzie się rząd spieszył. Co do podatku od spirytusu 
nie zamierzoną jest w ogóle żadna zmiana. Roko 
wania cłowe odbędą się prawdopodobnie w jesie 
ni, gdyż do tego czasu zaciągniętą będzie opinia 
korporacyj fachowych i na podstawie tej opinii 
ustalone będą pozycye obu rządów.

Wiedeń 6 lipca. Redaktorom Tagblattu Hah 
nowi i Szepsowi, którzy w procesie z Schonerercm 
skazani zostali pierwotnie na 4 tygodniowy areszt 
zniżono w drodze łaski karę na dwanaście dni 
aresztu.

Praga 6 lipca. Dzienniki czeskie, omawiając 
projekt Budapest Corr., która proponuje jednolity 
obszar cłowy na zewnątrz przy utrzymaniu szranek 
cłowych między Austryą a Niemcami, oświadczają 
się stanowczo przeciw wspólności cłowej z Niem­
cami.

Narodni Listy przypominają mowę kandydacką 
Mattusza w Rudnicy: Naród czeski nie dopuści 
nigdy do tego, aby król czeski był wasalem Ce­
sarza niemieckiego.

Budapeszt 6 lipca. W zamku królewskim 
w Budzie odbywają się przygotowania na przy­
jęcie dworu. W jesieni przybędą tu prawie wszyscy 
członkowie rodziny cesarskiej na dłuższy lub krót­
szy pobyt, a przy uroczystem zamknięciu wysta­
wy będzie dwór jeszcze świetniej reprezentowa­
nym, niż przy otwarciu. Cesarzowa przybędzie 
z Arcyk8. Maryą Waleryą i liczną świtą jnż z po­
czątkiem września do Godbllo, Cesarz zaś, Arcyks. 
Indolf z małżonką i inni członkowie rodziny ce­

sarskiej przybędą w połowie października do 
zamku w Budzie.

Jokai ogłasza w Nemzecie pismo, w którem 
oświadcza, iż wszystkim, starającym się do swych

zbiorów autograficznych o jego rękopis, najchętniej 
swego rękopisu udzieli, jeźli tylko każdy z nich 
złoży w redakcyi Nemzetu przynajmniej 2 złr. na 
rzecz siedmiogrodzkiego, węgierskiego stowarzy­
szenia oświaty. Bar. Nopcsa nadesłał z Ischl 200 
złr. na rzecz tego stowarzyszenia.

Budapeszt 6 lipca. Między Koszycami a Bu­
dapesztem wykoleił się wczoraj pociąg pospieszny. 
Trzy wagony rozbiły się zupełnie, a konduktor 
jest ciężko ranny.

Konstantynopol 6 lipca. Podług Zemana 
udał się chedyw bezpośrednio do sułtana o pomoc 
przeciw Mahdiemu.

Filipopol 6 lipca. Turcy we wschodniej Ru- 
melii przesłali Salisburemu adres zaufania, w któ­
rym witają objęcie rządów przez niego i wyrażają 
nadzieję, że Anglia wejdzie na drogę dawnej przy­
jaznej dla Turcyi polityki.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 6 lipca. August Brimann skazany zo­

stał dzisiaj z powodu oszustwa przez sfałszowanie 
świadectwa dojrzałości na dwumiesięczne ciężkie 
więzienie.

Grac 6 lipca. Jenerał kawaleryi ks. Aleksan­
der Wirtemberski umarł w Tttffer.

Pola 6 lipca. Arcyksiążę Albrecht i Wilhelm 
przybyli tu na manewry eskadry, które trwać bę­
dą od dnia 7 do 10 b. m.

Ziiricli 6go lipca. Wczorajszem głosowaniem 
ludowem w tutejszym kantonie odrzucono 27,577 
przeciw 21,377 głosom zaprowadzenie kary śmierci, 
a przyjęto 24,995 przeciw 21,849 głosom zapro­
wadzenie obowiązkowej szkoły uzupełniającej.

Pary* 6 lipca. Courcy telegraluje z Hue, że 
w nocy po przybyciu do Hue napadnięty został 
niespodzianie w cytadeli przez załogę anamską. 
Napastnicy zostali odparci. Courcy czuje się zre­
sztą bezpieczny i czyni odpowiednie przygotowa­
nia. Depesza jego nie podaje zresztą szczegółów 
o przyczynie tego zajścia.

Paryż 6 lipca. Depesze Courcy’ego donoszą, 
że Anamici odparci zostali, straciwszy 1200 do 
1500 ludzi. Wojsko francuskie straciło 60 częścią 
poległych, a częścią rannych. Francuzi są już pa­
nami cytadeli, zawierającej około 1000 dział. Nie­
ma powodu do żadnych obaw. Z Haiphong wy­
słano już na wszelki wypadek posiłki.

Parys 6 lipca. W St. Brieuc wybrany został 
do senatu kandydat stronnictwa rojalistycznego.

W Thiers zawalił się dach halli targowej, wsku­
tek czego 12 osób zostało zranionych, a trzy oso­
by ciężko ranne.

Madryt 6go lipca. Przedwczoraj zachorowało 
w Hiszpanii 1639 osób na cholerę, a 825 umarło. 
Z liczby tej umarły w Madrycie 2 osoby, w Aran- 
juez 64, a w prowincyi Valencii 565. Rodzinę kró­
lewską powitano wczoraj w teatrze z entnzyazmem.

Ateny 6 lipca. Król wyjeżdża niebawem do 
Wiesbaden na kuracyę. W czasie nieobecności 
króla, Delannyi sprawować będzie rządy.

Kair 6 lipca. Podług doniesienia nadeszłego 
do konsulatu francuskiego, niema żadnych pe­
wniejszych wiadomości co do losu Oliviera Paina. 
Wszystkie pogłoski o roli Paina u Mahdiego i o 
szczegółach odnoszących się do jego śmierci, nie 
mają pewnej podstawy.

Mowy Jork 6 lipca. W niedzielę odbył się 
w Cleveland meeting około 1000 przeważnie pol­
skich i czeskich robotników hutniczych, którzy u- 
rządzili zmowę. Na meetingu tym wygłoszono kil­
ka namiętnych mów przeciw kapitalistom.

K u r s a . — W i e d e ń  6-go lipca 2 godz. 30 
m. popoł. — Renta papiero. 82 60. — 5°/0 Renta 
papier, nieopodat. 99'20. — Renta srebrna 83-45. 
Renta złota 109-—. — 6°/0LSenta złota węgiersku 
— •—. — 4°/„ Renta złota węgierska — •—. — 
Losy z u. 1760 — •—. — Akcye Banku Austr.- 
Węg. 861-—. — Akcye kredyt. 287-50. — Londyn 
124-25. — Napoleony 9-85Vs .— Lombardy—•-■—. 
Losy roku 1864 — •—. — Akcye Kolei Karola 
Ludwika — •—. — Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieck. — •—. — Akcye kolei węg.-półn.-wrsch.

■ —. — Obligacye indemn. galicyjs. — *—. — 
Losy prem. węgiersk. — *—. — Akcye kolei Ko­
szy cko-Bogum. — •—. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. — •—. — 6°/0 Listy zast. hipot. — •—. — 
6% Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 100-—. — Akcye kolei Siedmiogr. — •—. — 
darki 6Q'95. — Ruble —-—. — Dukaty 5 88. — 

B e r l i n  6-go lipca. — Banknoty austryackie 
v —. — Krótki Wiedeń — •—. — Krótka War­

szawa —•—. — Banknoty rosyjs. — •—. — 5% 
Listy zast. Polskie — —. — 4% Listy Likwida. 
Polskie —-—. — Akcye kolei Karola Ludwika 

•—. — Akcye austr. kredytowe — •—.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A ntoni Klobukowaki.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a b ó w  6 Lipca 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ...........................
Marki n ie m ie c k i e .....................................................
Dukat w a ż n y .....................
20-to frankówka ważna . ! ! ! . ! ! ! ! !
Imperyał w a ż n y .................................... .
Rubel srebrny obrączkowy . ' . . ! ! ! !

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie r o w a .....................
Galicyjskie obligacye in dem nizacyjn e.....................
byt galicyj. pożyczka krajow a.....................................
4 . » v .............................
byt ODiig komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4yt Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop. . .
Listy zastawne i dłużne.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
4 ‘Lyt Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .

n n n Tow. kred. ziem. we Lwowie 
4^ v u » i> „ „ 41 let.

J  . l  i  »
J?* U n n Banku Hipot. „

» n i) r „ „ prem.
, »  ’’ a . , 1’ . " 40 let.

o /»> „ „ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.
A} * ■ » n n n 36 let.
i , /  " j i  P ” ” n » 18 let.
I z  ■ dhlżne » 20 let.

« » b „ włość, we Lwowie . .
byt „ n n

-T ■ ”» zas*- T°w. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
£LiŁ A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr 
„ „ Lwowsko-Czemiow. . . po 200 złr!
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr. 

Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą

124 — 
60 75 

5 84 
9 83 

10 13 
1 60

82 35
101 40
102 —  

90 60 
96 75

88 25

91 60 
90 75 
88 25 
99 60 

101 —

98 60
96 75
97 50
99 25 
99 —

100 —  

54 — 
51 —

98 —

żądają

244 — 
228 — 
282 —

125 — 
61 25 
5 92 
9 90 

10 23 
1 70

83 — 
102 50

91 40 
97 75

89 50

92 60 
92 —
89 25 

1 hO 25 
102 25
99 25 
97 75
90 _  

100 25 
100 — 
101 50
58 — 
54 —

99 50

246 —
230 — 
285 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K r a k o w a ..........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyza 

„ węgier. „ „

W iedeń 4 Lipca.
Obligi długu państwa.

4*/s'/« Renta p a p iero w a ......................
4*/. •/„ „ srebrna ..............................
4 ’/0 „ z ł o t a ..................................
3 '/i,V 0Losy z roku 1854 po 250 m.k.  
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
4'/. „ „ I860 „ 100 „ •

„ 1864 „ 100 „
.  -  „  » „ “ W „ 50 „
Losy Como-Renten za sztukę

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ...............................10*/, podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G a licy jsk ie ................ „ „
M o r a w sk ie ...............  „ „
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryackie . . „ „
S z lą s k ie ..................... „ „
S ty r y j s k ie ................  „ „
Siedmiogrodzkie . . . 7"/, „
W eg ier sk ie .....................
Węgier, z klauz. 1867 . „
5̂ 4 Oblig. poż. kolejo. węgierska . .
Gyi Renta węgierska złota . . . .  
4'A?C Obli. „ „ (zaOstbabn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku
Boden-Credit austryacki .  _
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 

„ Bank węgierski . 200
D ep ositen -B an k ....................... 200
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 
Gal.tBanku dla Hand. Prz. 200

120 złr. 
80 „

płacą

18 -  
23 50 
14 50 
8 75

82 60 
83 40 

108 25 
126 75
139 -
140 75 
167 75 
165 75
43 -

106 50 
101 50 
101 75 
105 25
107 — 
105 -

104 —
101 30
102 50 
101 75 
148 75
98 80

108 40

99 
226 50
286 70
287 75 
195 
1590 —

żądają

18 75 
25 -  
15 25 

9 25

82 75
83 60 

108 50 
127 75 
139 50 
141 25 
168 25 
166 50
45

102 50
102 50

107 75
107 -

105 50
101 90
103 50
102 To 
149 25
98 95

108 80

99 25 
227 50 
286 90 
289 25 
195 50 
595 -

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank . . . . : . .  100 „ 
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
Albrechta . . . . .  200 złr. bezj4 
AlfÓld-Fiume . . . 200 „ 5yl
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. byt
E lżb ie ty ...........................210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol . . . 200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4yi
Lwowsko-Czem.-Jassy. 200 „ 5yi
Nordwest austr. . . . 200 „ „

„ „ Lit. B, 200 „ „
R u d o lfa ........................... 200 " ”
Siedmiogrodzka I . . 200
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 „ „
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ .

„ Nord-Ost . . .  200 „ „
„ Westb..................... 200 „ „

Listy zastawne.
6yt Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4 */,'/« Boden Credit allg. złotem pła. 
4*A% i> „  » » papier 50 lat
3*/, prem. Bod, Cred. allg...........
6% Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne „ . „ 20 lat
6'/o Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
5 ‘/,7o „ „ srebr. 36 lat
4*/0 Gal. Tow. Kred. ziemsk....................
5 ’/, Gal. Tow. Kred. ziemsk....................
5*/# „ „ „ „ sowe 37 lat
4 7 , „ * n nowe 41 lat
4 V / ,  „ Banku krajo . . 51 lat
67, „ Bank Hipot. iwow..................
5*/o » » „ „ prem. . .
fi*/, „ n » „ . 40 lat

płacą żądaj ij
I 5*/, Bank austr. węg. (National.) wal. a.

pracą żądają płacą Jądają
862 — 864 - 103 50 104 - K r e d y to w e ........................... eh. 100 175 75 176 25

79 — 79 25 | 5°/, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
1 5 ‘A*/, Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 

4% „ Bank Hip. prem. . . .

101 50 102 25 C l a r y .....................................
4*/c Donau-Dampfsch. . .

zrr. 42 43 25 44 —143 75144 50 102 75 104 - 105
101 75 101 25 100 50 101 — Insbrucku................................ n 20 19 20 19 60

P r io r y te ty  k o le i. Keglewicha . . . . . . .
Krakowski©...........................

»
j)

107,
20

19 —
18 25

19 50 
18 50— — — — Albrechta........................... 300 złr. 5*/0 100 30 100 60 Ofner (miasta B u dy). . . 40 42 50 43 50

185 25 185 75 Alfbld-Fiume . . . .  200 „ „ 100 20 100 50 P a l f y ..................................... 42 39 75 40 25
456 - 458 - „ Em. 1874 . 200 „ „ 100 - - 100 50 R u d o lf a ................................ 10 17 75 18 50
238 — 238 50 Donau-Dampfsch. 100 1 200 „ 6% 121 50 _____ S a lm a ..................................... 42 r 55 25 56 —
------- — — Elżbiety za 200 Mrk. op....................... 109 50 110 50 Salzburgskie..........................

ff
9 20

201 50 202 - „ za 200 Mrk. me op. . . . 120 90 121 30 St. G e n o i s ........................... 42 48 — 48 75
2376 2382 Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4 lLyt 

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5yt 
„ poż. 1876 r. . . 1 0 0  złr. byi

106 25 107 - Stanisławowskie . . . . D 20 24 — 24 75
211 _ 211 50 109 - 110 — 4*/,•/, Tryesteńskie . . . f) 105 131 50 132 50
244 50 244 75 106 25 _____ 4% . . . 50 68 - - 68 50
148 - 148 50 Franc. Józefa Em. 1884 . . 4 l/,yt 92 60 93 — W ald ste in a ........................... * 20 29 — 29 75
229 50 230 - Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „ 100 75 lo l  - Windischgratza.....................

Tir i a
20 37 25 37 75

169 — 169 50 „ Jarosław 300 „ „ 99 50 100 —
169 25 169 75 Koszycko-Oderb. . 200 „ byt 100 60 100 90 W a lu ty .
185 25 185 75 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „ 4 l/,y6 ____ _ — Dukaty w a ż n e ..................... 5 88 5 90
184 25 184 75 II „ 1867 300 „ byt ------- _____ 20 fr a n k ó w k i..................... 9 85 9 86
296 25 296 50 * Wr • J8S 222 " » ------- ------- Imperyały rosyjskie . . . 10 16 10 18
136 75 137 — W A ” t l  " * — — — — Funty szterl. angielskie . 12 38 12 43
250 50 251 — Nordwestb. austr. . . . 200 „ 103 50 104 — Liry tureckie złote . . . # # 11 17 11 20
175 - 175 50 " 200 » » 102 50 102 75 Marki niemieckie za 100 marek 61 — 61 05
177 — 177 50 „ „ Em.1874 200 m. 128 50 __ — Rubel papierowy za 100 , 124 50 125 - -
168 75 169 25 Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. „ 

„ Salzkam. gut. zł. 200 m. „ 
Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. „

119 - -------
88 40
99 —

88 70 
99 25 Lwów 4 Lipca.

------- ------- Staatseisenbahn . . . 500 fr. byt 194 50 195 - Akcye Banku hip. gal. 200 z łr .. 
5'/, Listy zast. Tow. kred. ziem

273 — 277 —
123 75 124 25 Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3yt 150 75 151 25 • • 99 40 10C 40
99 50 
97 -

100 — 
97 50

„ „ 200 złr. byt 
Theissb.-Gesell.. . . 1000 „ „

127 -  
107 75 108 50

4*/§ „ » i* »6*/'J / • •• m ff «t 37-letnie .
90 75 
99 40

92 — 
100 40

99 75 100 10 Węg. gal. Łupków. . . 200 „ 100 25 100 75 4 1/,*/. n Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 91 50 92 50
101 75 102 50 „ „ I I  Em. 200 „ „ 99 50 — _ 6“/, „ „ Banku hip. gal. m # 101 35 102 35
99 75 100 — „ Nordost „ 98 75 99 25 5*/, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 97 — 98 —
------- ------- „ „ złotem . . 200 „ „" nr , l , ” 1) — — — _ 5*/, Obligi indemn. gal. 10*/. DodaŁ . 101 20 102 20
91 50 ------- „ Westbahn . . . .  200 „ „ 100 — 100 60 4'/,*/. » pożyczki krajowej . # . 90 75 91 75
99 75 100 25 „ „ Em. 1874 200 „ „ 99 25 99 50
99 75
RS

100 25 
89 — 
92 25

Losy. W a ru a w a  4 Lipca. ruhjkop. rub.|kop.Oo —
91 75 byt Donau Reguł......................złr. 100 116 - 116 50 5*/. Listy zastawne now© 1869 r. . . 98 50101 40 101 80 Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 123 70 124 — kupon .
99 - 99 50 „ Węgierskie . . .  100 

3jt  „ Tureckie . . .  fr. 400
117 70 117 90 4*/, Listy likwidacyjne . . # u _ _ 89 8096 50 97 50 20 50 21 - kupon . — _
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Tlloilaosolm
wielkiem gospodarstwie, i mogąca się wykazać 
chlubnemi świadectwami, -poszukuje miejsca jako 
gospodyni na prowincyę lub do Królestwa od 15 
lipca lub od 1 Bierpnia r. b. Bliższa wiadomość 
w D ę b n ik a c h ,  poczta Podgórze. (1752-1-3)

A sy sten t fa r m a c ji
posiadający chlubne świadectwa, poszukuje pod 
bardzo skromnemi warunkami natychmiast umie­
szczenia. Oferty przyjmuje S. B o t h ,  właściciel 
dóbr w P /  u c h o  w ie .  obok Złoczowa. (1750-1-3)
—.....         ę------------

Pomocnik gospodarski.
Młody, inteligentny < złowiek, poszkuje odpo- 

wieoniego miejsoa za mełem wynagrodzeniem.— 
Wiadomość w biurze komisowem M . W o l a ń -  
« k ie g o ,  ul. F l o r y a ń s k a  Nr. 8. (1747-1-3)

PipQpk r a ł lp r u c z a r n y . z p ° d PaI IC o C I\ ^1 ClliCI laneminogami, z
obróżą na piersiach, przybłąkał się dnia 
4 b. m. i może być odebrany za zwrotem 
kosztów ogłoszenia przy ulicy T o p o l o ­
we j  Nr. 15, parter drzwi 26, 27. (1719;

KANCELARYA ADWOKATA
Dr. W . Stycznia
została p -zeniesioią do domu ptd 
L. 2, przy ulicy . M i k o ł a j  s k i e j  , 
róg ulioy Mikołajskiej i Szpitalnej.

(1743 1 6)

Do sprzedania
g a rn itu r  m ło ca r n i sz ty f­
tow ej używanej. BI ższych szcze 
gółów udz eli p. C lio lew icz  w 
Krakowie, uLea G r o b l e  Nr. 20.

(1751-1 3;

W APTECE
J. A. STANKA w BIELSKU

w Szlqsku austryackim, 
jest miejsce na U C Z I lia  opróżnione. 
B lższej wiadomości udziela powyż 
szy właściciel apteki. (1716-1-3)

z a b i t a

uprzykrzone
machy

w pokojach, 
kuchniach i stajniach

z prawdziwie zadziwiającą szybko­
ścią i pewnością tak, że już po kilku 
minutach jest człowiek zupełnie u- 

wolnionym od tej niemiłej plagi.
Należy dokładnie uważać. "WO

Nabyć można p r a w d z i w e  i l a ­
n i e  t y l k o  w  o r y g i n a l n y c h  
f l a s z e c z k a c l t .  (1788-1-4)

Główny skład ma:

J. Z a c h e r l
w WIEDNIU, I. Goldschmiedgasse 

Nr. 2,
i kupcy i aptekarze, u których są 

dotyczące plakaty.

Jedynym i bezwzględnie nie 
s2 kodliwym środkiem, gdy na­
wet wszelkie inne środki prze­
ciw wypadaniu włosów i łysinie 
niepomogły, jest mój anurykań 

a  ski oryginalny Bay-Kum. Wy 
padanie włosów usuwa zupełnie 
w przeciągu 8 dni, poręczenie 
bujnego porostu w 24 dniach, 

łupu ż i inne nieczystości znikają przez noc. Na 
każdym stoliku toaletowym jako woda do mycia 
niezbędna. Cena \ * ł r .  4 0  c t .  Główny skład 
ma J. W e » » e ly ,  dypl. aptekarz w Wiedniu J. 
Augus ieeretr. 7 Fiaszeczki bez mojego dokład­
nego adresu — fałszowane ' Rozsyłka poczt, co 
dzień. Skład u aptek. Macury w Stanisławowie.

(1717-1-17)

o l l f c r a  leczy  (i listow nie) 
t loch w W ied n iu .  P ra te rs tra sse  42

I X zn~rĉ r.3
(298 J-15 )

Franciszek Langer
w ar sz ta t  towarów  

metalowych
w  O PA W IE ,

poleca wszelkie rodzaje przyrządów  
miedzianych i żelaznych dla gorzelń, 
browarów, fabryk cukru i t. p. 
najnowszej konstrukeyi, tudzież ich kom­
pletne urządzenia z ruchem machin, nastę­
pnie żelazne k o tły  parowe wszelkiego 
rodzaju, zbiorniki, parowniki zie­
mniaków systemu llenzego, nie­
mniej wszelkie inne miedziane i żelazne 
części składowe po najtańszych cenach.

K u r y  m i e d z i a n e  używanych roz­
miarów są zawsze na składzie. (1604-7-15)

Karol Kahn i Sp. w Wiednia
mają zaszczyt polecić najuprzejmiej swe wyroby

pióra stalowe do pisania i rączki.
Znany doskonały gatunek, bardzo obfity wybór na każdy cel 

po różnych cenach, ciągle pomnażany nowemi gatuukami. *

D ostać  m ożna w e  w szy stk ich  h an d la ch  m a- 
te r y a łó w  p isem n ych . (1-13 24)

Budapeszt. | _ ^  —  -
wystawowe lOSypo  |

M S i T i O z i r - -® ® -

1 0 0 .0 0 0  z ł .
wypłacona bedzie t a t ł

» « >  V °  odir« “ ■*- ^ W O O a f c ł S g - j g -
^ — '

-  W  U o w e j
* » d r a s s £ J ^ ? f <  (1360-21-24)

1885

a »»e  Up.

M ł n r l a  n e n h a  PoIka» wykształcona ITIIUUCI UoU IJct w pierwszorzędnych
zakładach naukowych, u d z i e l a  l e k c y j
wszelkich robót kobiecych, jakoteż robie
nia sztucznych kwiatów, z kon-
wersacyą w językach niemieckim i fran
cuskim. Przyjmuje zamówienia na kwiaty
dekoracyjne. — Wiadomość w Magazynie
Wielm. Z a p ła tn isk ieg o  w K r a k o w i e
Rynek główny, linia A. B. (1678 5-5)

Będę w Krakowie około 10 lipca 
i poszukuję pamiątek szwedz­
kich, jako to: medali, monet au­
tografów, sztychów, obrazów 

przedmiotów sztuki, —  ceny płacę 
wysokie. (1712-4-5)

H. B ukow ski,
Hotel Drezdeński w Krakowie.

Wystawa machin gospodarczo-rolniczych
w Krakowie w ogrodzie Angielskim

od 1 lipca do 8 lipca.
Z powodu Walnego Zgromadzenia kółek rolniczych w Krakowie, 

wystawiliśmy znaczny zb.ór najlepszych mach'n gospodarczo-rolniczych 
w ogrodzie Angielskim , do których obejrzenia niniejszem Szanownych 
PP. Gospodarzy wiejskich najuprzejmiej zapraszamy. —  Katalogi w ję­
zyku polskim darmo. (170 3-4)

Umrath i Spółka,
fa b ry k a  m ach in  ro ln iczy ch  w  P ra d ze .

BeeeeeeBBaeeae oooocooeMsaeMsoi

ZABAWKI
Froeblowskie, łamigłówki, lalki, 
układanki, kamienie patentowa­
ne nowe, wózki, konie, serwisy 
blaszane i porcelanowe, welocy- 
pedy, uzbrojenia, trąbki, muzyki 
i gry towarzyskie dla dzieci i do­
rosłych, w znakomitym wyborze 

poleca
Wilhelm Fenz w Krakowie.

Zamówienia zamiejscowe od­
wrotnie. (1444-76 )

B taaooeK3iaBa«atia «

i
1IiIIIm

WeylB stołek kąpielowy 
do opalania

jest najpraktyczniejszym przy­
rządem kąpielowym. Bez trudu 
i kosztów ciepła kąpiel. 8000 
sztuk w użyciu. Obszerne cen­
niki darmo. (1683-5-)

l i .  Weyl, właściciel c. k. przywileju w W ie­
dnia, I., Wallfischgasse Nr. 8. — W anny, przy­
rządy natryskowe, klozety, chłodniki, także na 

miesięczne spłaty.

h
p

pmII11I
i

SKLEPY WŁASNE |  | |  .  ■ FILIJA,os~k Jan Innatowiczis™
ROG WAŁOWEJ. L. 20.

Fabryka we L W O W IE  ulica Kopernika l. 3.
Z dniem 1 czerwca b. r. została otworzoną lilia w  Czerniowcach w  Rynku 1.1.

A i g r e t i n a .
Wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały ; piękny kolor czar­
ny lub ciemny; jest zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. CL na 1 złr.

1MT Ś rod k i do w y w a b ia n ia  p lam :
Odnllnn. wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, mleka, pleśni i t. d. 35 ct. — 
Renzolinn, wywabia plamy tłuste, pokostowe i maziowe 20 i 30 ct, — Etlllnn, wy­
wabia plamy z farb od podłogi, flakon 25 ct. Jawellna, wywabia plamy owocowe i z 
wina czerwonego, flakon 20 ct. — Oksalina, wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i 
atramentu. — Urazy li nn, materye czarne, wypłowiałe > poplamione prane w Brazylinie 
odzyskują pierwotny kolor i połysk, pakiet 8 ct — (Iwilaju, do prania wełnianych i 
jedwabnych materyj, pakiecik 6 ct. — Bydło żółciowe, do wywabiarra plam zasta-

izałych sztuka 25 ct.

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
pachnące do obuwia, daje piękny połysk, miekczy skórę i chroni od pękania, pudełko

po 10, 20, 30 i 50 ct. (284-13 )

Smarowidło l i t ewskie
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją  nieprzemakalną i trwałą, pudełko po 50 ct. i 1 złr.

ATRAMENT czarny kampeszowy " T B J
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynny i zupełnie nie­

szkodliwy, flaszeczka po 10, 15, 20, 30 i 50 ct.
Atrament niebieski, fioletowy, zielony i czerwony, fllaszka 10 i 15 ct.

FARB^ DO STEMPLI
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flrszeczka po 15 cent.

Atrament do zn a cz en ia  bielizny bez gumy, f la sze cz k a  30 cent.

Powyższe wyroby za cenne i doskonale w ła sn o ­
ści zosta ły  wyszczególnione G medalami zasługi.

Rozpisanie ofert.
Dla budowy linii Stryj-Beskid ma być rozdaną dostawa w dro­

dze ofert następnej ilości zwrotnic i krzyżownic na podkładach dre­
wnianych dla systemu szyn XI., a mianowicie:
i )  6 0  sztuk kompletnych krzyżownic stalowych z kątem 6° wraz z dodatkami w e­

dle arkusza norm. Nr. 11 I/O, jednak z wyłączeniem szyn odbojowych ( L c i t -  
ichienen);

2J 2 6  sztuk kompletnych zwrotnic z wygiętemi szynami zwrotniczemi ( i p i t z -  
g c ł l i e n e n )  dla lokalnego przestawienia, wedle arkusza norm. Nr. 10 1 , 1 0 5 ,  
1 0 7 ,  1 0 8 , 1 0 9  i 1 1 0 /0  włącznie z szynami oporowemi ( i t o c k s c l l i c i i e n )  
i z częściami składowemi wyszczególnionemi w arkuszu norm. Nr. 1 0 5 /0 ;

3 )  3 4  sztuk kompletnych zwrotnic z wygiętemi szynami zwrotniczemi dla central­
nego położenia rozjazdu wedle arkusza norm. Nr. 1 0 1 , 10 6 , 107 , 1 0 8  i 1 0 9 /0  
włącznie z szynami oporowemi i częściami składowemi wyszczególnionemi w ar­
kuszu norm. Nr. 1 0 6 /0 ;

następnie jako zapas do powyższych zwrotnic jeszcze oprócz tego:
4 )  4  pary kompletnie obrobionych szyn zwrotniczych wraz z nitowanemi zawiasami 

dla drągów łączących wedle arkuszu norm. Nr. 1 0 7  i 1 0 8 /0 ;
5 )  4  par kompletnie obrobionych siodełek iglicowych ( W l i r z e l s t u l l l e )  wraz 

z dopasowanemi czopami obrotowemi, i
6 )  16  sztuk kompletnie obrobionych siodełek posuwistych ( G l c i f s t l i l l l e ) ,  oba

ze stali wedle arkusza norm. Nr. 109/0 . (1718)
*

Oddanie oferty ma się dotyczyć albo na całą ilość dostawy albo 
też na jej części.

Materyały muszą być nadane do odstawy opłatnie wagonem do 
jednej stacyi galicyjskiej kolei Transwersalnej, mianowicie w ten spo­
sób, że

21 sztuk kompletnych krzyżownic do pozycyj 1),
5 „ „ zwrotnic „ „ 2) i

1 6  w n r> Y> » 3 )
najpóźniej do 1 października 1885 r., reszta zaś najpóźniej do dnia 
1 maja 1886 r. dostawioną zostanie.

Warunki dostawy, plany i formularze ofert są do przejrzenia 
w oddziale fachowym dla konserwacyi budowy i kolei c. k. gene­
ralnej dyrekcyi austryackich kolei państwowych w Wiedniu, nastę­
pnie w c. k. dyrekcyach ruchu kolei w Krakowie i Lwowie i w c. k. 
zarządzie budowy w Stryju. Każdy oferent ma się ściśle zastosować 
do formularza ofert.

Niestęplowana oferta musi być podaną zapieczętowana najpóźniej 
do 15 lipca b. r. do godziny 12 w południe w protokóle podawczym 
c. k. generalnej dyrekcyi austryackich kolei państwowych w W ie­
dniu (Fiinfhaus, Administrationsgebaude) — i zaopatrzoną w napis:
99Offtert ffiir Weelisel-Hateriale*6.

Oferty nieodpowiadające powyższym warunkom, nie będą uwzglę­
dnione.

Wiedeń, w lipcu 1885 r.

C. k. generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych.

II. lestle inaczka dla dzieci.
!& -lttn i skutek.

21 od zn aczeń
między terni

8 dyplomów honor.
i

8 złotych medali.
ZNAK FABRYCZNY. (1C94 1-10)

Z u p ełn y  śro d ek  pożyw czy d la  m a ły ch  d z iec i.
Zastępuje niedostatek mleka matczynego, ułatwia odzwyczajenie, łatwo i zupełnie stra­

wne, dlateg) też poleoa się doroułym w cierpieniach żołądka jako środek poży­
wczy. D.a och onv przeciw licznym naśladowaniem ma każda puszka podp s wynalazcy 
Henryka Bestie a na wierzchniej etykiecie znak ochronny główn składa F. Herlyaka.

Pliszki 90 cnt.

L iczn e

św ia d e c tw a
pierwszorzędnych

lekarzy.

Henryka Nestle zgęszczone mleko, 
i^ T  P u szk a  5 0  cnt.

Składy w Krakowie mają aptek.: W. Redyk, A Siedlecki, E. Stockmar, J. Trau- 
csjńuki, K. Wiszniewski, K. Wilczyński i wszystkie apteki i składy apteczne w (.Salicyl.

RACYONALNE HELĘGNOWANIE UST I ZĘBÓW.
P I I R I T A Q  c* k- uprzyw. specyficzne m y d ł o  d o  U § t  
r u m  I H O  Dra C. M. Fabera ,

przybocznego dentysty ś. p. Cesarza Maksymiliana I. Meksyk, i t. d.
Jedyny kiedykolwiek na wystawie powszechnej odznaczony mednlem (Lon­

dyn 1862 roku) najskuteczniejszy, najlepszy higieniczny preparat do pielęgnowa­
nia ust i zębów. — skład w K r a k o w i e  u Wilhelma Fenza, kupca. (184-9-)

Składy we wszystkich większych aptekach i handlach porfumów. — Bezpośrednie zamó- 
wionia wysyła wszędzie punktualnie w ł a s n y

sk ład  rozsyłkowy w  W i e d n i u ,  I . ,  B a u c r n m a r k t  Mr. 2 .

Dr. Samuel Unger
były adwokat w  Wiedniu, 

o tw o r zy ł k a n c e la r y ę  a d ­
w o k a c k ą  w k r a k o w i c ,
Plac Maryacai Nr. 9, I. piętro (dom 
Wgo Czjnoiela). (1703 2-3)

Gicht u. Rheumatismus.
2. p rzerób , wydanie.

K s ię g a rn ia ^ H u b e r  & Lali me w Wiedniu I., 
Herrengassa Nr. 6. Wyleczenie igośćca i r e u ­
matyzmu (ściśle natmaluie dla chorych do za­
stosowania bez żadnego lekarstwa). 3. wyda­
nie. Cena 1 zlr. — opłatnie pocztą 1 złr. 10 ct. 
Uwaga. Dziełka lecznioze dla chorych. 11170-9 20)

J. A ID 1 E Ł A  
nowo wynaleziony proszek zamorski

zabija pluskwy, pchły, karakony, mole, mrówki, 
muchy, mokrzyce, kleszcze w ogóie wszelkie owady nie­
mal z nadnaturalną szybkością i pewnością w ten sposób, że z 
istniejącego zalągu owadów niepozostaje ani śladu. 

Prawdziwy i tani do nabycia, 
w ha nd l u  i n a t e r y a ł ó w  aptecznych

J. Andiela w Pradze
13 „zum  schwarzen H und“ Hussgasse 13 (13 Domini- 

kanerg isse 13, 11 Kettengasse 11).
W Krakowie mają na składzie pp. J. Trauczyński aptek., 
W. Redyk apt., E. Stockmar apt., A. Radler ap t., A. Hawełka 
kup , J. Nerstheiner skład książek; we Lwowie Z. Rucker apt.; 

w Chodorowie St. Dyszkiewicz ap t.; w Frysztaku Jan Zaniewski ap t.; w Koło­
myi E. Stencel apt.; w Katach i Kołomyi Aleksand. Zagajewski apt.; w Krośnie 
Jan Lazarowioz, handel korzeni, delikat. i win; w Sokalu E. Wysoczański aptek.

Składy są na prowincyi wszędzie gdzie wywieszono dotyczące plakaty. (1180 6-12)

C. k. Generalna Dyrekcya aus tr .  kolei państwowych. 
W Y C I Ą G  tMa R O Z K Ł A D U  J A / j D I

ważnego od Igo czerwca 1885 r.
Przyjazd do Pullgórzs

10' 8 przedpoł. z Nowego Sącza, Suchy, Skawiny, 
11-22 przedpołudniem z Oświęeima, Skawiny,

4-09 popołudniu ze Zwardo óa, Żywca-Zabłocia, 
Suchy, Skawiny,

6*39 wieczór z Oświęeima, Skawiny, Suchy, No­
wego Sącza.

Przyjazd do Oświęeima 
11-54 przedpołudniem z Zagórza, Nowego Sącza, 

Suchy, Skawiny, Podgórza,
6 53 wieczór ze Zwardonia, Suchy, Skawiny, Pod­

górza.
Przyjazd do Tarnowa

11-15 przedpołud. pociąg osobowy ze Zwardonia, 
Orłowa, Nowego Sącza, Zagórza, Grybowa, 

9-03 wieczór pociąg mieszany ze Zwardonia, Or­
łowa, Nowego Sącza, Grybowa,

1’10 w nocy pociąg osobowy z Orłowa, Nowego 
Sącza, Zagórza, Grybowa. (1513-84-)__

Odjazd z Podgórza
8 30 rano do Skawiny-Oświęcima,

11-25 przedpołudn. do Skawiny, Suchy, Żywca- 
Zabłocia, Zwardonia,

3 31 popołudniu do Skawiny-Oświęcima,

6 40 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są 
cza.

Odjazil z Oświęeima
8-18 rano do Skawiny, Podgórza, Suchy, Zwar­

donia,
3.08 popołud. do Skawiny, Podgórza, Suchy, No­

wego Sącza, Zagórza.
Odjazd z Tarnowa

2"34 w nocy pociąg osob, wy do Grybowa, Zagó­
rza, Nowego Sącza, Orłowa,

5-17 rano pociąg mięszany do Grybowa, Nowe­
go Sacza, Orłowa, Zwardonia,

1-40 popoJud. pociąg osobowy do Grybowa, Za- 
górza. Nowego Są cza, Orłowa.________

Czcionkami Drukarni ,  Czasu. “ Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński.


